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„GŁOS NARODU"
W r. 1899 wychodzić będzie „Głos Narodu“ 

na tychsamych co dotąd warunkach codziennie, 
z wyjątkiem lńedziel i świąt, dla abonentów miej- 
scov ych. w osobnej zaś wieczornej edycji dla 
p r e 11 umeratoró w pro wincj onalny ch.

W arunki przedpłaty przedstawiają się jak
następu je:

wT K rakow ie: na prowincji:
rocznie . . Złr. 16'— | rocznic . . złr. 20'—
kw artalnie . ,, 4 '— j kw artalnie . „ ó -
miesięcznie . „ 1'35 miesięcznie . „ 1'70

w Niemczech: w innych krajach 
E u ro p y :

rocznie
kw artalnie
m iesięczn ie

Złr. 24 — 
«■ - 2-_

rocznie
kwartalnie
miesięcznie

Złr. 2tj-40 
,. 6-60 
,. 2-20

Każdy nowoprzystępujący obonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukujących się w Głosie N a ­
rodu  nader sensacyjnych i zajmujących powieści pt

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowane w feljetonie) 
oraz Intryganci powieść historjczna z X V III 
w ieku przez F. Zobeltitza (drukowane w tygo­
dniowym dodatku powieściowym).

W ciągu roku przyszłego zamierzamy druko­
wać między innemi w dodatkach i w feljetonie 
powieści Dickensa, Jokaia, Tołstoja, z oryginal­
nych zaś utworów powieściowych „Pamiętniki ex- 
dziedzica z dopiskami ex-pachciarza“ przez je- 
dntgo z wybitniejszych warszawskich powieścio- 
pisarzy.

Rok sury -  rok nowy.
Czem rok stary był, czem rok nowy będzie 

w polityce, są to pytania, które się nasuwają sa­
nie przez się w dniach dzisiejszych. Powszechną 
je s t do starego roku niechęć i żal za wszystko 
prawie, co z sobą przyniósł, powszechną także 
nieufność do tego, który ma być ostatnim w sze­
regu la t dziewiętnastego stulecia. W  dziejach na­
szego narodu mało który rok przyniósł nam z so­
bą tyle gorzkiego rozczarowania, co rok ubiegły; 
mało także który tak  mało zapowiadał wróżb 
pomyślnych, jak  ten, w który już wkroczyliśmy. 
V’ Królestwie polskiem dawny sjstem  prześla­
dowań, ograniczeń i drażnień nastąpił po krót­
kim wybuchu złudzeń, po których został tylko 
jeden znak widoczny na skwerze Krakowskiego 
Przedmieścia: w zaborze pruskim walka ekster­
minacyjna przeciwko nam rozwija się z dawną 
bismarkowską zajadłością; w Galicji zamiast sku­
pienia i postępu, weszliśmy w okres rozprzęże­
nia i fermentu, doprowadzającego aż do gwał­
townych uniesień napół tylko rozbudzonych mas. 

aly gmach nadziei związanych ze zgonem mo- 
alnym Hurki j fizycznym Bism arka z jednej 

stron}', a z drugiej z ruchem uświadomienia się 
ludu w Galicji runął, jak  dziecinny budynek 
z kart

Nasz trzeć: najzacieklejszy obok Moskali i P ru ­
saków wróg-, żydzi, w' wiedeńskim swoim organie 
wszechświatowym, w Nrite f r . P r ^ ą  a rtyku ł wstę­
pny w ostatnim numerze zaledwie zakończonego 
roku poświęcili natrząsaniu się /  naszej ciężkiej 
narodowej doli. Asumpt do tego artykułu bie­
rze szanowny dziennik z wiadomości o zamie­
raniem  utworzeniu nuncjatury papieskiej w P e­
tersburgu, która, na słowa Neiie P r m e ,  w ni- 
czem nie zmieni systemu nieubłaganej rusyfikacji j 
]v laków . jak i jes t nakazany dzisiejszej Rosji prz k 
trud} ej u i liistorjc. Przeciwnie, dzięk i zręczno

Izwoiskiego, udało się już od dłuższego czasu 
nawiązać normalne stosunki dyplomatyczne rzą­
du rosyjskiego z rzymską K urją w ten sposób, 
aby nai-gd polski żadnych z tego nie osiągnął 
korzyści. Skutkiem tego zapanowało też, zdaniem 
Neue f r .  Presse, wśród Polaków przeciwko W a­
tykanowi rozgoryczenie, którego działalność przy­
szłego nuncjusza w ni czem usłabić nie będzie 
mogła.

Jeżeli rząd rosyjski godzi się na utworzenie 
nuncjatury, to nie dlatego, aby chciał Polakom 
dać w niej punkt oparcia dla ich narodowych 
dążeń, ale poprosiu dlatego, że gdyby naw et 
przyszła nuncjatura dała się do tego użyć, rząd 
ten  nie lęka się już tych dążeń i lekceważy je. 
Biskupów polskich już dziś nie potrzebuje rząd 
rosyjski skazywać na wygnania i internować w 
dalekich gubernjach, szlachta jes t częścią pozba­
wiona wpływu a częścią bawi się dobrze w P e­
tersburgu, zawarłszy pokój z rosyjskim rządem. 
Trzydzieści la t temu m argrabia W ielopolski u- 
ważany był w’ Polsce za zdrajcę; dziś W arszawa 
bije czołciii przed jego synem, który je s t pro­
stym petersburskim dworakiem. W edług teorji 
„potrójnej lojalności“, tacy Polacy jak Zygmunt 
Wielopolski, którzy się uginają przed dokonany­
mi faktami, i tylko m aterjalny dobrobyt swoich 
roaaków mają na oku, są prawdziwymi przed­
stawicielami polskości. Ten sarn kierunek re ­
prezentował w Prusach p. Kościelski, dopóki się 
nie zdradził nieostrożną mową bankietową na 
wystawie lwowskiej... 1 v

W dalszym " ią g u  wywodów swoich, organ 
żydów giełdowych przypomina, że książę Bismark 
w swoich „Myśiarn i wspomni, niach" brał A ustrji 
bardzo za złe, że polaków rezerwuje sobie jako 
broń przeciwko Rosji; zapewnia też, że car nie 
zezwoli, aby rzymski Papież w jego państwie 
stal się powagą, ograniczającą w czemkolwiek 
jego samowladztwo.

Rosyjscy Polacy nie zyskają też nic na utwo­
rzeniu nuncjatury w Petersburgu, bo z chwilą 
kiedyby na dworze carskim spostrzeżono; że pod 
pokrywką kościelną tkw ią narodowo-polskie dą­
żenia, byłby koniec z nuncjaturą, tak  jak  przed 
stu laty, gdy ostatni nuncjat lir."L itra musiał o- 
puszczać rosyjską stolicę, popadłszy wraz z bra­
tem swoim, kawalerem maltańskim, w niełaskę 
cara Pawia. Tam, gdzie wchodzi w grę prawo­
sławne samowladztwo, nie znają w Petersburgu 
słabości ani uległości, a najmniej już wobec rzym­
skiej kurji. Utworzenie nuncjatury nie znaczy 
bynajmniej, aby antagonizm pomiędzy rzymskim 
a schyzmatyckim Papieżem (!!) miał być wyrów­
nany. Przeciwnie, leży właśnie w tradycjach ro­
syjskiej polityki narodowo-polskie^ dążenia o ile 
one dotyczą Rosji przez to uczynić niemożliwe- ; 
mi, że bezpośredni dyplomatyczny stosunek po­
między Petersburgiem  a Rzymem i w ten spo­
sób" zostanie usunięta, nie dająca się skontrolo­
wać polska instancja pośrednicząca.

Książę Bismark kilkakrotnie mówił, że  nie 
miałby nic przeciwko utworzeniu papieskiej nun­
cjatury w Berlinie, bo to byłoby daleko mniej 
niebezpieczne __iż polsko-katolicki wydział w mi­
nisterstwie. Papieżowi więcej leży na sercu pod­
niesienie sv ojej powagi, niż pielęgnowanie naro- : 
dowych pretensyj polskich „dzieci boleści14, któ­
re już często wprawiały w niemile kłopoty rzym­
ską kurje.^Rosja czyniąc ustępstwa pierwszemu, 
czyni zarazem kurję zakładnikiem niebezpieczeń­
stw a rosyjskich Polaków. Konkretna korzyść je s t 
zatem raczej po stronie Rosji niż Polaków...

Oto je s t artykuł, wylewający kubeł zimnej 
wody na ostatni promyk nadziei, jak i nam z so­
bą zdawał się przynosić rok nowy. A rtykuł je s t 
pisany z nienawiścią przeciwko nam, sądzimy je ­
dnak, że jego streszczenie powinno być dla nas 
zdrową orzeźwiającą noworoczną lekturą...

Ostatnia wojna.
I, W ojna, k tóra pozbawiła Hisznanję całego p ra ­

wie kilkuwekowego jej nabytku kolonjalnego, przed­
stawia tak w swem założeniu politycznym, jak  z pun­
ktu widzenia jej prowadzenia strategicznego i tak ty ­
cznego rzadki i nader ciekawy okaz dziejowy. Prze- 
dewszystkiem uderza kontrast między naturą, obu państw  
wojujących. Z jednej strony wielkie Stany Zjednoczo­
ne, republika dem okratyczno-tederabstyrzna, potężna 
kapitałem pracą i swoim ogromem tak terytorjalnym, 
jak  ludnościowym, meposiadająca w pokoju rrm ji zor­
ganizowanej, ani nawet praw ie słabych kadrów', lub 
zakładów dla mającej się zorganizować armji na przy­
padek wojny (bo te  26 .000 , które stały pod bronią, 
konieczne są do trzy mania na w oazy terytoriów za­
mieszkałych przez Indjan); — z drugiej strony dro­
bna stosunkowo Hiszpanja, m onardya ped powłoką 
konstytucyjną prawie samowładna, panująca, niegdyś 
nad połową kub ziemskiej, której z tego panowa­
nia rozległego nie pozostało nic, jak „duma hiszpań 
sk a“ , duma próżna, bo nielicząca się ze stosunkami 
taktycznymi, duma zresztą, „statnią wojną dotkliwie 
upokorzona, — monarcbja wyczerpana z pieniędzy, 
ale mająca organizację m ilitarną europejską i rozpe. 
rządzcjąca serkami tysięcy wyćwiczonego, karnego i 
doskonale uzbrojonego żołnierza. Ameryka rozporzą­
dzała przewagą kapitału  i surowego m ateijałc w lu- 

1 dziach. przewagą zmysłu i wykształcenia technkzńe- 
. go, oraz ducha, inicjatywy, Hiszpanja natomiłwi,, u- 

boższa nierównie i mniejsza, górowała przewagą ol­
brzymią zorganizowanego już Wojska, które A jie iyka 
musiała sobie dopiero przez wojnę samą wytworzyć, 
oraz przewagą trądy cyj wojennych, żyjących wśród 
naivda.

Stany Zjednoczone właściwie dopiero raz od chwili 
swego istnienia, t. j .  od wydobycia się orężnego z 
pomocą francuskiego korpus.; marszałka Rochambeau 
z pod panowania angielskiego, prowadziły wojnę z 
jednem z mocarstw europejskich i to z \u g lia  jd  r  
18 1 2 — 1814.

W ojna ta  była z odmiennem prowadzona szczę­
ściem, tylko na, morzu Anglicy stanowczą uzyskali 
przewagę, a pokój został zawrarty  na podstawie s ta ­
tus quo. Odtąd Unja, potężniejąca z dnien każdym 
pud względem obszaru, liczby ludności, kultury i po­
tęgi przemy słowej i pieniężnej, prowadziła tylko woj­
ny z Meksykiem (1 8 4 4 — 1845), który się był oder­
wał od Hiszpanji, z Ind janam i, których weieJała w 
swój organizm państwowy, a przedewszystkiem ową 
wielką wojnę domową, t. zw. w o j n ę  s e c e s y j n ą  
od r. 1861 — 1865, k tóra powstała na tle zniesienia 
niewolnictwa murzynów i antagonizmu rasowo-ekono- 
micznego pomiędzy Stanami Południa a Stanami Pół­
nocy,

Charakter i przebieg tej wojny secesyjnej był z 
wielu względów podobnym do wojny tegorocznej , i 
kto dobrze znał tam tę, ten nie mógł wątpić, kto zw y­
cięży w ostatniej. 1 tam  stały z jednej strony Stany 
Północne, silniejsze cywilizacją, przemysłem, kapita­
łem i dachem inielatywy, rasy przeważnie germańsko- 
protestanckiej, z drugiej strony Stany Południowe, W' 
znacznej części rasy łacińsko-katolickiej, niższe pod 
tamtymi względami, ale rozporząazające już  przy roz­
poczęciu kroków wojennych zorganizowaną liczną 
armią, której tamte wcale nie miały. A wynik woj­
ny ? Otóż w ciągu 4 la t zaciętej walki, wyrobiły so­
bie Stany Półm.cne, które rozpoczęły wojnę, podobnie 
ja k  teraz Unja, z garstki nieumundurowamych, nie­
karnych i źle uzbrojonych milicyj i ochotnikóv, mi- 
łjonowe, doskonale wojsko, nie ustępujące w -dzielno­
ści marszów*j i bojowej najlepszym armjom eunpej-. 
skim i wyrobiły sobie szereg pierwszorzędnych jene­
rałów, których imiona błyszczą w historji wojennej, 
j k n. p. Lee, Robinson, S tuart, jeden z najdziel­
niejszych dowódzców jazdy, F arragnt, jeden z naj­
śmielszych wodzów morskich tego wieku. I zwycię­
żające w pierwszym okresie wojny wskutek swej 
wyższości w organizacji militarnej Stany Putudniowe

Kupujcie ty ko u Chrześcijan!
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zostały w końcu zgniecione przez ową niewyczerpaną 
energję i inicjatywę Stanów Północnych. Liczba wojsk 
użytych successwe w tej wojnie czteroletniej osięgła 
potężną cytrę 2 i pół miljouów!

Podobnie teżsame S tany przystąpiły w roku obec­
nym do wojny z H iszpanją bez armji i bez jenera­
łów, których byliby sobie niewątpliwie wyrobili na 
polu bitwy, gdyby się okazała tego potrzeba. Tym­
czasem wojna rozstrzygła się głównie na morzu, gdzie 
Ameryka górowała nad Hiszpanją tak  liczbą i kon­
strukcją wielkich, okrętów bojowych, jak  kalibrem ar- 
tylerji morskiej i techmcznem wykształceniem mary' 
narzy, oraz względną krótkością swych linij komuni­
kacyjnych.

Rzućmy z kolei pobieżny rzut oka na Hiszpanję 
Charakter narodowy hiszpański wyrobił się pod wpły­
wem kilkuwiekowych wojen z Maurami, zakończonych 
zupełnem tycnże wypędzeniem w końcu XV wieku. 
Następuje nader silny rozkwit państwa — era od­
kryć, okres Kolumbów i Kortezów — a w początku 
XVI wieku Hiszpan ja  panuje już  nad połową kuli 
ziemskiej. Ale nagromadzone z całego świata, zwłasz­
cza z dziewiczych obszarów, świeżo odkrytej i pod­
bitej Ameryki, niezmierne bogactwa, odzwyczaiły le­
niwy- naród od produktywnej pracy, tak, iż zamiast 
powiększyć dobrobyt narodowy, zmarnowały go, a 
stosunki polityczne i tradycje religijne, wyrobiły w 
ludności wstręt do wszystkich zawodów prócz woj­
skowego, marynarskiego, duchownego — i żebractwa. 
D ynastje, tak habsburska, jak  panująca od początku 
X V III wieku bourbouska, uczyniły wszystko, aby 
Hiszpanję pogrążyć w ten stan niemocy, z jakiego 
się już nie ocknęła.

Do środka X V II wieka zawsze jeszcze potęga, 
prowadząca zacięte wojny z Francją w przymierzu z 
Austrją, od r. 1643, od owej bitwy pod Rocroy, w 
której Hiszpanie od dwudziestodwuletniego księcia 
de Conde tak ą  ponieśli wówżzas k lęskę , że 
Thiers nazywa ją  „ostatnim dniem piechoty hiszpań­
skiej “ , dotąd pierwszej w Europie, upada Hiszpauja 
nawet m ilitarnie, i przez cały wiek X V III, jako po­
tęga już tylko wegetuje i przestaje stanowić czynnia, 
z którymby się poważnie liczono, a niemoc jej naj- 
jaskraw iej występuje w wojnach rewolucji francuskiej. 
„Książę pokoju11 Godoy w r. 1803 nie je s t w s ta ­
nie zmobilizować przeciw' A nglji 10 .000 żołnierzy

W  wojnie o niepodległość przeciw Napoleonowi o 
dali H iszpanie dowody niepośledniego patrjotyzmu, cl 
praw da, częstokroć zwyrodniałego w ciemny i dziki 
fanatyzm, ogromnej ofiarności i poświęcenia. Ale nie 
trzeba się łudzić powierzehownem, płytkiem osądza­
niem rezultatu wojny, bo czyż istotnie dokonali H i­
szpanie wypędzenia Francuzów o własnych silach? 
Przedewszystkiem zi*obiła to ta  okoliczność, że Napo-

W IL K E  C O L L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
10 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Wąg dalszy)

— Z panem Franciszkiem ( ’la re ! ( oż za 
śmieszne formalności. Czemuż go nie nazwiesz 
Frankiem  ?

- — Nie odpowiedziałaś na pytanie, Magda­
leno.

— Najdroższa Noro. jakże ty  dzisiaj surowo 
wyglądasz! Popadłam w niełaskę, jak  mi się 
zdaje. Czyżbyś mi wczorajszej gry jeszcze nie 
przebaczyła? W ier/aj mi. nie mogłam inaczej 
postąpić, nicbym z Ju lji nie zrobiła, gdybym cie­
bie nie wzięła za wzór. To je s t wyłącznie kw7e- 
stją sztuki. Na twojem miejscu uważałabym to 
sobie za zaszczyt.

— Na twojem miejscu. Magdaleno, namyśli­
łabym się dwa razy, nimbym siostrę wobec ob­
cych kopiow ać miała.

— W łaśnie dla tego. że przed obcymi, nie 
rozumieli przecież nic z te g o ! Chodź, chodź, niech 
ci nie będzie przykro. Jesteś ośm lat starszą o- 
dernnie. musisz mi przykładem dobrego humoru 
przyświecać.

— Chcę ci dać przykład szczerej otwartości. 
M agdaleno; przykrzej mi, niż wyrazić mogę. że 
cię tu  tak  zastałam.

— Nie rozumiem! Nastałaś mnie tu w' na­
szym lasku z dawnym muim towarzyszem zabaw 
dziecinnych, rozmawiającą o naszem przedstawie­
niu... znałam go, gdy nie byłam większą, niż ta  
parasolka. Czyżby to m iała być tak wielka nie- 
taktowność? H a n i so it qu i, m ai y  p e n se !  Żądałaś 
odemnie odpowiedzi — masz ją  i to w najwy­
tworniejszej normandzko-francuskiej formie.

—- Mówię na serjo, Magdaleno.
— Naturalnie. Przecież nigdy o tobie nikt 

nie może powiedzieć, żebyś żartem  mówiła.
— Bardzo mi przykro.
—  A leż moja kochana !

leon, nie ukończywszy wojny hiszpańskiej, eawikłał 
się równocześnie najprzód w wojnę z A ustiją — 
w r. 1809, następnie z Rosją w r. 1812, a w jej 
następstwie z całą Europą w 1813 i 1814, tak, iż 
prowadził równocześnie olbrzymią wojnę — i to po 
utracie armji w Rosji na 3 teatrach kontynentu 
europejskiego, w Niemczech, w'C Włoszech północnych 
i w Hiszpanji, oraz na wszystkich morzach i około 
kolonij z Anglją.

Powtóre zaś trzeba zważyć, że głównie wyborowe 
wojska angielskie, operujące w Hiszpanji i wr Portu­
g a l i ,  przyczyniły się w otwartem polu do klęski osta­
tecznej Francuzów, bo Hiszpanie, nie stawiając, po­
dobnie jak  świeżo powstańcy knbańscy, oporu w otwar­
tem polu, Dyli jedynie niebezpieczni za murarni for- 
tecznymi (u. p. obrona Saragossy) i po zasadzkach 
górek ich jako gerylasi, napadając na kwatery, na 
konwoje żywności, materjałów, nawet rannych (!), ni­
szcząc w roga wojną małą, podjazdową. Tej samej 
tak tyk i trzym ali się świeżo powstańcy kubańscy z po­
wodzeniem przez trzy la ta  z górą przeciw 200-ty- 
sięcznej armji hiszpańskiej, i jak  wtedy hiszpańskim 
partyzantom przyszły w pomoc wyborowe wojska an ­
gielskie przeciw regularnym , najlepszym wojskom ce­
sarskiej Francji, tak  teraz wojska amerykańskie po­
spieszyły z pomocą walczącym z olbrzymią przewagą 
insurgentom kubańskim przeciw najlepszym wojskom
hiszpańskim. 0. d. n.

a a

Sprawy sejmowe.
O r g a n i z a c j a  k r e d y t u  d l a  w ł o ś c i a n .

III . Nieograniczona poręka, wobec lokalnego cha­
rakteru instytucji, je j ściśle określonego celu działa­
nia wykluczającego wszelkie ryzykowne przedsiębior­
stwa, nie naraża członków na większą odpowiedzial­
ność, większe ryzyko, niż porę u a ograniczona, a daje 
stowarzyszeniu szerszą podstawę kredytową, ułatwia 
więc jego działalność, dla organów zaś zawiadowczych 
stowarzyszenia, dla jego członków, a więc i dłużni­
ków, je s t bodźcem do tein skrupulatniejszego czuwa­
nia nad dobrem stowarzyszenia, nad uczciwem pro­
wadzeniem jego czynności, do ścisłego przestrzegania 
terminów, których uchybienie na każdym członku od­
bić się musi, do ostrożuości w udzielaniu kredytu, a 
więc do wypełnienia tych właśnie warunków, od któ­
rych zawisła skuteczność działania łokalnej instytucji 
dla kredytu włościańskiego

Nauka więc i praktyka z g o d n i  ^oświadczają się 
zatem, iż stowarzyszenie lokalne, na nieograniczonej 
poręce członków oparte, tanio zarządzane, jest najod­
powiedniejszym rodzajem instytucji kredytowej' dla

— Na nic się nie zdało, że mi przeuywasz. 
Je s t rzeczą mojego sumienia, powiedzieć ci i chcę 
ci to powiedzieć, jak  mi przykro, że patrzeć mu­
szę. jak  wzrasta ta  poufałość. Przykro mi pa­
trzeć. że między tobą, a panem Franciszkiem 
(■lare istnieje już jakieś poufne porozumienie.

— Biedny F ra n e k ! Cóż on złego w świecie 
uczynił, że go tak nienawidzisz ?

Równowaga Nory poczęła się chwiać. Policz­
ki jej żarem pałały, delikatne usta drżały, nim 
dalej zaczęła mówić.

M agdalena tymczasem więcej zajęta była 
sw'ą parasolką niż siostrą. Rzucała nią w powie­
trze. — „R az!“ — zawoła, c łw ytając ją  zrę­
cznie: — „dw a!“ — i podrzucała ją  jeszcze wry- 
ż e j ; — „trzy !u—Nim ją  uchwycić zdołała, uję­
ła  Nora siostrę gwałtownie za ramię i parasolka 
upadła na ziemię.

— Obchodzisz się ze mną bez serca Magda­
leno ! — rzekła Nora. — W stydź się, w stydź!

Gdy zamknięta w sobie natura w końcu gwał­
townie, wybuchnie, sprawia to nieprzeparte wra­
żenie. Magdalena milczała jakby rażona gromem. 
Chwilę stały obie tak  różne powierzchownością i 
charakterem  siostry naprzeciw siebie bez słowa 
i głęboko brunatne oczy z jasno szaremi wymie­
niały nawzajem w milczoniu nieme spojrzenia. 
Oblicze Nory pierwsze się zm ieniło; odwróciła 
się od siostry. Puściła jej rękę, nie rzekłszy sło­
wa. Magdalena schyliła się, aby podnieść para­
solkę.

— Silę się na to, aby utrzymać swrój dobry 
humor i dlatego nazywasz mnie bez serca — 
rzekła. — Zawsze jesteś dla mnie surową i ta ­
ką chcesz być zawsze.

Nora załam ała drżące ręce.
— Surową dla cieb ie! — rzekła tonem smu­

tnym, głębokim i gorzko westchnęła.
Magdalena strzepnęła machinalnie parasolkę 

koniuszkiem swej chusteczki i rzekła :
— Tak, surową dla mnie i dla Franka.
Nora zbladła tak  nagle, jak  przedtem nagle

stała  się czerwoną. Zbliżyła się znowu krokiem 
do siostry i rzekła:

włościan. Wobec cyfr podanych w sprawozdaniu dele­
gata  W ydziału krajowego, i w memorjale zarządu 
głównego Towarzystwa Kółek rolniczych zbędna ob­
szerniej dowodzić, że stowarzyszenia) Raiffeisona, od­
powiadają powyżej postawionym wymaganiom, żo speł­
niając powyższe zadanie w całej pełni becnie słusznie 
za nąjodpowiedniejszą organizację kredytową dla wło­
ścian są uznawane. Przypominamy więc tylko pokrót­
ce, że : 1) Kasy Raifteiseuowskie ściśle 1 ikalue, dzia­
łające w obrębie jednej paraiji, jeśli ona uU> jest roz­
ległą, są każdemu z członków łatwo przystępne, nie 
narażąją tedy na stratę  czasu i daleką drog ■ dla a 
zyskania pożyczki albo dla upłacenia na jej poczet 
choćby najmniejszej kwoty : 2) że ich zarząd -.ca do­
kładnie i członków i ich gospodarstwa, a .zatem ich 
zdolność kredytową i potrzebę kredytu łatwo należy­
cie ocenić może i działać może szybko bez niepotrze­
bnej straty  czasu a dalej, że może też c? uwać oad 
uależytem użyciem kredytu, strzedz stowarzyszenia' od 
s tra t i im zapobiegać przez wczesne wypowiadanie 
pożyczek, jeśli tego zachodzi potrzeba, a będąc zło­
żonym z członków, odpowiadając nieograniczenie ca­
łym majątkiem i karnie, za straty, na które stowa­
rzyszenie narazi, ma dostatecznie silną podnietę do 
skrupulatnego pełnienia tego obowiązku; 3) że, wo­
bec wykluczenia dywidend i bezpłatności pracy za­
rządu, koszty zarządu są minimalne, wskutek czeg- 
stopa procentowa od pożyczek, może się tylko bard', 
nieznacznie różnić od stopy procentowej, jaką stow 
rzyszenie płaci od pożyczek, jakie ono zaciąga, 1 
od wkładek oszczędnościowych; 4) że przeznaczeń' 
całego osiągniętego zysku stowarzyszenia na rzec. 
funduszu rezerwowego, pociąga za sobą stosunków- 
szybki wzrost tego funduszu a w ten sposób zumie 
sza skutecznie odpowiedzialność członków wskuter. 
nieograniczonej p o ręk i: 5) że przez przyjmowanie 
wkładek oszczędności budzą wśród luduości zmyw 
szczędzenia, pielęgnują skutecznie cnotę oszczędność . 
wśród starszej i młodszej generacji ludności, a te .j 
samem przyczyniają się do ekonomicznego wychowa­
nia ludności ; 6) że działając na miejscu, skuteczni* 
podejmują walkę z każdym wyzyskiem ekonomicznym 
z każdym objawem lichwy nietylko przy pożyczkaci 
występującej, ale w jej najrozmaitszych form ach: 
lichwy zbożowej, bydlęcej, handlowej i t. d., a w at­
kę tę mogą podjąć i prowadzić, bo są na miejsc 
i łatwo im stanąć między ofiarą wyzysku a wyzysk 
waezem ; 7) że mając za zadanie podźwignienie m - 
rałne ludu rówuie, jak  jego materjalne podniesienie, 
wywierają skutecznie umoralniający wpływ na lu ­
dność, odwodząc od pijaństwa i marnotrawstwa, dając 
popęd do tworzenia spółek wytwórczych, czytelń itp. 
Nie wspominamy już  o wynikach dalszych tej orga­
nizacji, o tworzeniu związków tych instytucyj, o ich 
znowu działalności podejmowanej w celu organizacji

Dla F ran k a?  Mówisz więc o was obu, 
jakby wasze sprawy już wspólne by ły? Magda­
leno, czyżby on ci miał być luż tak  bliskim i 
tak  drogim, że jego to dotyka, gdy tobie sprawiam 
prykrość ?

Magdalena cofnęła się krokiem wstecz: Ul a- 
m ała  wiszącą tuż gałązkę i rzuciła ją  na zie­
mię.

— Jak ie masz prawo o takie rzeczy mnie 
py tać? — wybuchnę! a nagle. — Jeżeli lubi 
Franka, a on mnie, co ciebie to może. obcho­
dzić ?

To rzekłszy, chciała minąć siostrę i pójść do 
domu. Nora zastąpiła jej drogę.

— Zmuszę cię, że mnie wysłuchasz 
rze-kła.

— J a  pana Franciszka ('lare bacznie obser 
wowalam i lepiej go znam, niż ty. Nie w art on. 
żebyś się na chwilę, poważniej nim zajmował;, 
nie godzien jes t wcale tego zainteresowania sit 
jakie mu nasz dobry, kochany i drogi ojciec p< 
święcą. Mężczyzna, mającą- w sobie choćby cie.i 
zasad, honoru, wdzięczności nie wróciłby do do 
mu, jan  on, odesłany, tak jest. odesłany z po­
wodu zaniedbania swych obowiązków. Obserwo­
wałam go, gdy dobroczyńca, który mu więcej 
był niż ojcem, przebaczą! mu i pocieszał z przy­
jaźnią, na k tórą Franciszek nie zasłużył wcale 
-— w jego rysach nie. było ambicji, ani smutku, 
tylko niewdzięczne, bezduszne zadowolenie. Je: 
on samolubny, niewdzięczny, nieszlachetny; z dwu ­
dziestym rokiem życia posiada najgorsze p m  - 
mioty starego mężczyzny/ I z tym to mężczyzn 
spotykam cię sam na sam razem, ten mężczyzn 
takie już miejsce zajął w twej lasce, że głudi 
jesteś, gdy ci kto prawdę mówi 0 nim. chocia 
ta  prawda z ust moich pochodzi! Magdaleno, t 
się źle, skończy! Na miłość Boską, pamiętaj na 
to. co ci powiedziałam i uważaj na siebie, nim 
będzie za późno.

Tu wstrzymała się bez tchu i pełna trwoj* 
i ujęła siostrę za rękę.

(C iąg da lszy  nastąpi).
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handlu wiejskiego, podniesienia sposobu gospodarowa­
nia, tworzenia związków asekuracyjnych itd ., działa­
nie to bowiem już wyższego wymaga rozwojn i moie 
się rozwinąć dopiero po pewnym okresie czasu dzia­
łalności poszczególnych kas wśród ludności.

Uznając stowarzyszenia systemu Raiffeisęna za 
najodpowiedniejszą formę organizacji kredytowej dla 
włościan, a opierając się przytem na rezultatach, 
gdzieindziej, nie u nas, osiągniętych, musiał W ydział 
krajowy stosownie do polecenia naszego Sejmu, 
„wziąć pod rozwagę, o ile doświadczenia w’ owych 
krajach uzyskane do naszych stosunków krajowych 
zastosowane być mogą“ , musiał więc zastanowić się 
nad pytaniem, czy rzecz zasadniczo dobra, znajdzie 
wśród naszych stosunków warunki należytego rozwojn. 
Tn przedewszysskiem liczyć się trzeba było z tern, 
czy u nas na wsi nie ma już wyrobionej organizacji 
lokalnych istytucji kredytowych, typu rodzimego, któ- 
reby odpowiadały potrzebie, któreby zatem spełniały 
zadania, powyżej określone, może jeszcze w niedosta­
tecznej mierze i stopniu, ale których poprawienie by­
łoby łatwiejszem niż wprowadzenie instytucji nowej, 
ludowi nieznanej, zatem mogącej powroli dopiero zna- 
leść u niego zrozumienie i należytą ocenę. Jedyną 
instytucją lokalną w' gminach wiejskich istniejącą 
(z wyjątkiem kilku gmin wiejskich mających stowa­
rzyszenia zaliczkowe, zresztą wśród gmin wiejskich 
nie rozpowszechnione), są gminne kasy pożyczkowe, 
przedmiot od lat kilkunastu troskliwości naszego 
Sejmu i W ydziału krajowego, licznych uchwał i okól­
ników mających na celu rozciągnięcie skutecznej kon­
troli nad temi kasami, wprowadzenie ładu w ich r a ­
chunkowości, nadanie im sprężystej administracyi, 
słowem pobudzenie ich do żywszego i skuteczniejszego 
działania. W ydział krajowy nie podzielał pesymisty­
cznych poglądów zdecydowanych przeciwników tych 
instytucji, uznawał i uznaje ich niezaprzeczoną uży­
teczność tam, gdzie reprezentacje powiatowe przez 
rozciągnięcie nad ich gospodarką skutecznej kontroli 
zapobiegły nadużyciom, i nwTaża je  za cenne źródła 
kredytu włościańskiego drobnego, chwilowegu i tanie­
go, nie może jednak nie uznać, iż instytucje te  przy 
najdalej nawet posuniętej ich reorganizacji i reformie, 
co do której W ydział krajowy przedłoży Wysokiemu 
Sejmowi swe wnioski w najbliższej sesji, skoro ukoń­
czy rozpoczęte w tej sprawne badania, nie będą ni­
gdy mogły spełniać w zupełności tych zadań, jak ie 
wypełniają Kasy systemu R aitfeisena: zadania ekono­
micznego i moralnego podniesienia ludności wiejskiej, 
nie będą nigdy szkołą cnót gospodarczych i obywa­
telskiego pojęcia obowiązków', nie będą więc nigdy 
miały tej doniosłości dla dobra powszechnego. Dzi­
siejsze ich wady leżą przedewszystkiem w tem, iż 
utworzone z dobra i m ajątku gminnego, nie są w oczach 
ludu insty tucją  oddzielną dla siebie istn ie jącą : jak  
dobro gminne, pastwisko n. p. marnieje przez wspól­
ne używanie, a ludność nie pozwala go wydzierżawić 
w korzystnych dla członków gminy warunkach, tak 
i kapitały tych kas marnieją w przeważnej ilości po­
wiatów, wypożyczone od lat, a dłużnicy ich nie zwra- 
cają, uważają się bowiem za właścicieli pożyczonego 
kapitału, boć kapitał to gminy, więc członek gminy, 
uprawniony do korzystania zeń jak  z dobra gminne­
go, używać może tego dobra, ja k  dłngo zechce. Za­
rząd kasy spoczywa w rękach przeciążonej najróżno­
rodniejszymi obowiązkami, którym podołać nie może, 
zwierzchności gm innej, często szukającej w kasie i 
rozdawnictwie pożyczek środków do uzyskania lub 
utrzym ania popularności, zwykle zbyt słabej wobec 
dłużników, od których przy wyborach zależy. Ujemne 
te objawy — zaznaczamy na szczęście — nie po­
wszechne — nie czynią tej instytucji łubianą wśród 
ludu, nie brak też głosów, które nawet w Wysokiej 
Izbie dawały się słyszeć, zwłaszcza z pośród posłów 
włościańskish, potępiających tę instytucję, jako środek 
demoralizacji, protekcji, źródło niesnasek i zatargów 
gminie. Instytucja więc dziś porównania z kasami 
Raitfeisena wytrzymać nie może, a nawet gdyby przez 
stosowną częstą kontrolę najwięcej rażące jej wadli­
wości usunięto, już  wskutek ustroju swego nie zdoła 
dać tych owoców, jak ie  kasy systemu Raitfeisena 
przynoszą.

ZE ŚW I ATA.
P a ryż  d. 2 7  grudnia.

( L is t  o ry g in a ln y  „G ło su  N a r o d u “)  
lerzy Rodenbach. — Rozwiązanie sprawy „Paulmier". — 

Nowa opera w Paryżu.
^wiat literacki P aryża przywdział żałobę po je ­

dnym z najsubtelniejszych, a zarazem najwięcej ce­
nionych poetów bieżącej epoki. Jerzy  Rodenbach 
zmarł tutaj nagłą śmieścią w wieku la t 42. Nie był 
on z pochodzenia Fraucnzem, urodził się w Tonrnai 
i już od najmłodszych la t poświęcił się poezji. Pierw- 
szy Jego utwór „Da BeJgiąne, pominę historique“ i 
zbiór poezji ,.Le foyer et Ies cha;v ;>s“ pojawiły się 
"  ihuikselli w belgijskim nakładzie. Później udał się 
poeta do P aryża i wnet calem sercem uchochał F ran ­
cję- Odtąd zaczął bywać na posiedzeniach literackich

u Goncourtów i obrał sobie Francję za pole działal­
ności twórczej całego życia. Tu napisał najcelniejsze 
swe dzieło wierszowane „Le regue du silence", po- 
czem zwrócił się do pracy powieściowej. Był to poe­
ta  smutku i melancholji. Cechy te najwybitniąj prze­
jaw iają się w słynnym jego romansie „Bruges la  
Morte“ , napisanym w roku 1892-im. Następnie na­
pisał „Mnsee de beguines", „L a vocationu i naj- 
większem cieszący się powodzeniem zbiór poezyj „Les 
vies encloses". Zmarły próbował także sił na scenie, 
między innemi wystawił z powodzeniem na deskach 
Komedji francuskiej, jednoautową komedję „Le voileu. 
F rancja zrobiła go swym kawalerem legji i rozniosła 
jego sławę daleko po cywilizowanym świecie. Poema­
ty „Yoyage dans les yenx i „Bruges ła  Morte" prze­
niosą niezawodnie pamięć Jerzego Rodenbacha aż do 
późnej potomności, dziś cały Paryż literacki i arty ­
styczny zbiera się u jego trumny, aby powszechnie 
łubianemu koledze i przyjacielowi ostatnią wyświad­
czyć przysługę.

Redakcje paryskich dzienników mają specjalne 
kalendarze, w których czerwonym ołówkiem zakreśla 
się dni pamiętne z wielkich sensacyjnych wydarzeń. 
W  takim dniu publiczność rozchwytuje tysiącami 
dzienniki po kawiarniach, restauracjach i na bulwa­
rach, a w kołaęh dziennikaiskich dzień ten nazywa 
się „redakcyjiem  żniwem11.

Madame Panlm ier a tu ć ! P ani Paulm ier z a b iła ! 
rozlegało się przeraźliwe wołanie roznosicieli gazet 
w pogodny wieczór wrześniowy b. r. W  okamgnie­
niu rozchwytano dzienniki. Tego ania żniwo byłe 
niezwyczajnie obfite. W yraźnie, czarno na b iałem mia 
każdy przed sobą tę sensacyjną wieść. Zabiła, k to ?  — 
Pani Panlmier, ta  powszechnie znana w Paryżu, śli­
czna, dystyngowana pani Paulmier, żona byłego de­
putowanego z departamentu Calvados, ta  inteligentna 
energiczna, niezrównana pani Panlmier.

W  wilję dnia tego czytano w piśmie Milleranda 
L a  L an terne  zjadliwy artykuł, którego autor, nkry 
wający się pod pseudonimem „Monstou", atakował 
dobrą sławę rodziny Paulm ier i między innemi wyra­
ził, iż głowa tej rodziny, pan Panlm ier w pożyciu 
malżeńskiem był „le p lu s  heareux des t r o i s Przy 
tem zręcznie wplecione było w całą sprawę imię je ­
dnego z dobrze znanycli polityków francuskich Pani 
Paulm ier jednak nie nadaremno uchodziła za energi­
czną kobietę. Odczytawszy artykuł hańbiący ją  w o- 
pinji świata, bezzwłocznie udała się do redakcji o- 
szczerczego dziennika, aby natychm iast wymierzyć 
sobie osobiście sprawiedliwość. Szefa nie było w mu­
rze, pani Paulm ier zatem wywarła swoją zemstę na 
najniewinniejszym w świecie człowieku, p. 01ivier, 
pełniącym funkcje sekretarza redakcji. Trzem a wy­
strzałam i z rewolweru, z których jeden przedziura­
wił ramię nieszczęśliwego, a drugi osadził mu kulę 
w lewej piersi, powaliła szalona kobieta bezbronnego 
sekretarza na ziemię.

Następnie sama oddała się w ręce sprawiedliwo­
ści. Tymi dniami tragiczna ta  aw antura doczekała 
się epilogu przed kratkam i trybunału karnego P a ry ­
ża. Francuskie sądy jednak w kwestjach podobnych 
są pełne galanterji i wyrozumiałości dla mszczącej 
krzywdy swoje pięknej połowy rodzaju ludzkiego. 
P anią Paulm ier uwolniono od wszelkiej odpowiedzial­
ności, skazując ją  tylko na 15.000 franków odszko- 
wania na rzecz niewinnej ofiary pana O lm er, któ iy  
dzięki troskliwej opiece najpierwszych powag lekar­
skich P aryża w zupełności już zdrowie odzyskał.

Ja k  utrzymuje F igaro , Jan  Reszke miał oświad­
czyć nowojorskiemu korespondentowi D aily  Telfgra- 
p lin , że niebawem zostanie dyrektorem nowego tea­
tru operowego w Paryżu. Nowy tea tr  będzie otwarty 
w czasie wystawy międzynarodowej w r. 1900, sta ­
nie na placu Vendóuie i kosztować ma kilka miljo- 
nów franków. W  czasie wystawy wykonane w nim 
będą między innemi opery: „Siegfried", „Zmierzch
bogów" W agnera, „Armida" Glucka. Jedną ze śpie­
waczek nowej opery ma być słynna artystka scen 
niemieckich Lilii Lehman, która wykona partję Ar- 
midy. W spółudział w tem przedsiębiorstwie teatral- 
nem przyrzekli podobno baron Alfred Rotszyłd i ba­
ron Erlanger.

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Lisku na 
posadę inżyniera z poborami 1600 złr. Termin do 5 sty­
cznia. — W ydział powiatowy w Brzeżanach na posadę 
prowizoryczną konduktora dla dróg gminnych w powie­
cie. Termin do 28 bm. — M agistrat m iasta K ałusza na 
posadę w eterynarza miejskiego za rem uneracją 200 złr. i 
na posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaucja 
800 złr.); termin do 15 stycznia. — K rajowa Rada szkol­
na na posadę inspektora okręgowego szkół ludowych w 
okręgu jarosławskim w IX  randze, a oprócz tego ryczałt 
dyet i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 20 
stycznia.

Składki. D. J. z Krakowa dla 80-letniej staruszki 2 
złr.. dla ubogiego Łazarza 2 złr. i dla biednego studenta 
na czesne 2 złr., urzędnicy kolejowi stacji Czarna dla 
Eufemji Szczęśniak 3 złr., M. I. w Stróżach dla biednej 
sparaliżowanej suchotnicy, matki drobnych dzieci 1 złr., 
ks. St. Jag ła  z Rajczy dla ubogiego Łazarza 1 złr., X. X. 
na rzecz Tow. Oświaty ludowej 45 ct.. p. A rtu r Bardzki 
na otoczenie k ra tą  pomnika Mickiewicza 5 złr., na szkołę 
polską w Białej zebrane na wieczorku u pp. P. 1 > łr.

K R ON l KA.
K raków  2 styczn ia .

Kalendarz kościelny. Dziś, poniedziałek, Makarego wy­
znawcy i Matynjana, biskupa ; ju tro . Daniela, męczennika 
i Genowefy, panny.

Kalendarz myśliwski. W  styczniu wolno polować na : 
cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły; pardwy, pta­
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 m inut 40, zachód przypada o godzinie 3 
minut 48, długość dnia godzin 8. m inut 8.

Stan powietrza. Dnia 2-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 729.1, termometr — 2-0 O., wilgotność 96%, w iatr 
wschodni. 10.

Wiadomości z kolei państwowej. Posadę dyre- , 
która ruchu kolei państwowej, po ustępującym radcy 
dworu p. Kolosvarym obejmie, ja k  nas |zapewniają, ze 
wszechmiar ceniony urzędnik i człowiek p. Horosz- 
kiewicz. Wiadomość ta  w sferach kolejowych wywo­
łała radość. Smutnem je st natomiast, że konsekwen­
cją tej nominacji ma być awans... żyda. N  ̂ i p. j - ,  
żnione bowiem stanowisko po p. Horuszkiewiezu v? 1- 
kiemi siłami pcha się żyd dr Natan Seinfeld ze 8 a- 
nisławowa, ów sławny z katastrof kolejowych dyrek­
tor. Tym sposobem z żydziałoby w Krakowie jedno 
z naczelnych stanowisk, co by niezmiernie deprymu­
jąco podziałało, nietylko na nasze chrześcijańskie 
społeczeństwo, ale i na sfery urzędnicze, którymby 
przewodniczył żyd.

Zakończenie starego roku zgromadziło w sobo­
tę tysiące pobożnych do wszystkich świątyń P ań ­
skich, w których odprawiało się nabożeństwo dzięk­
czynne za przebyty rok. W  kościele Najświętszęj 
Panny Marji po nieszporach celebrowanych przez ks. 
Mianowskiego, kazanie wygłosił O. Zygmunt Janicki, 
gw ardjan 0 0 .  Reformatów. Konkluzję celebrował Naj- 
przewielebniejszy książę biskup krakowski, ks. Puzy­
na, udzielając w końcu arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Noc Sylwestrowa zeszła przy względnej pogo- 
dzieaurj iprzy  wyświenitychhumorachbiesiadnikówkółka 
rodzinnego, lub uczestników wieczorów' publicznych. 
W  górnej sali „Sokoła" ochoczo bawifa się młodzież 
„ sokolskau z Krakowa i Podgórza przy dźwiękach 
wybornej muzyki pod kierunkiem druha U hryg i; tań ­
ce prowadził nader w jtraw ny wodzirej druh Ko­
walski.

„Koło mieszczańskie“ w obszernem lokalu przy 
Rynku głównym również huczało od dźwięków muzy­
ki 20 pułku. Tańczono tam do rana.

W  lokalu stowarzyszenia Kupców i młodzieży 
handlowej przy ulicy Florjańskięj liczne gronc nado­
bnych pań i rój młodzieży tańczyło pod komendą p. 
W acław a Sienkiewicza, przy dźwiękach muzyki 100 
pułku. O północy prezes p. Józef Rudnicki złożył o- 
becnym życzenia Now'ego Roku, przyczem każda z 
pań otrzym ała w upominku tego wieezoru japoński 
wachlarzyk z powinszowaniem, oraz torebkę wytwor­
nych słodyczy.

Najludnipj w tę noc było w Kasynie powszech- 
nem, któremu należy się prmnja konkursowa za u- 
rządzanie zabaw. Tu komitet zabawowy wynajduje 
coraz to nowe ponęty, tak, źe kto raz tam się zna­
lazł, ciągnie do Kasyna, jak  czajka do wody. W iay- 
scy jak  na „u iząd“ weseli, wszyscy serdeczni jakby 
to bj'la jedna liczna rodzina. Prowodyrami zabaw są 
znani z gościnności pp. Zopotli, Ganszer i Snlimirski. 
Wieczór rozpoczął się wybornie i wesoło odegranym 
„K aj ciem ". Tańce tego wieczora prowadził p. T. 
Ganszer, przy dźwiękach muzyki 56 pnłku pod oso­
bistym kierunkiem kapelm istrza p. M arka. O półno­
cy według czasu środbowo-europejskiego, kiedy tań­
czono mazura w 60 par, prezes Dawidowski wszedł 
w koło tancerzy i powinszował zebranym Nowego 
Roku, orkiestra huknęła fanfarą, poczem puszczono 
się w wir m azu ra ! Ach, ten mazuią istna bieda i po 
balu zasnąć nie da ’

2 „HarmonjiT W  noc Sylwestrową przygryw ała 
orkiestra „Harm onji“ podzielona na trzy części : w 
„Sokole" w' Podgórzu, w „Domu cecho rzeźników" 
na Kotłowie i w domu pywatnym Podczas próby o- 
degra prkiestra w Sali redutowej dziś w poniedzia­
łek oprócz uwertury „Król gór" i pięknej a iji z F au­
sta  (solo na trąbkę) także najnowsze tańce karnaw a­
łowe, W  sobotę dnia 7 bierze część orkiestry „H ar- 
monji" udział w kuligo w okolicy Krakowa.

Wiadomości osobiste. Przez dwa dni ubiegłe 
bawił w Krakowie p. M. Cliamski-Dzikowski, redaklor 
ze Lwowa.

Sekcja prawnicza Rady miejskiej na posiedzeniu 
w dniu 30 grudnia z. r . uchwaliła przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek przyjęcia rezygnacji radcy dra Ich- 
heisera i powołania na to miejsce b. radcy miejskiego 
dra Ja n a  Hajdukiewicza. W  sprawie tandety oświad­
czyła się sekcja za utrzymaniem tandety miejskiej 
zcentralizowanej i za przeniesieniem jej w inne miej­
sce, za mostem kolejowym na Grzegórzki, przyczem 
uchwalono, aby kramy postawione były nie kosztem



4

gminy, lecz kosztem przekupniów, według planu j e ­
dnolitego przez m agistrat wskazanego, za opłatą p la ­
cowego. Oj czasby był już wielki raz z tandetą skoń­
czyć ! Oświadczono się dalej za udzieleniem pięciolecia 
brandmistrzom, zaś co do kwaterowego, przez nich 
żądanego, uchwalono przedstawić sprawę Radzie m ia­
sta. W  sprawie budowy wodociągów, uchwalono za­
żądać od przedsiębiorców przedłożenia projektu kon­
trak tu  zawrzeć się mającego. Przyznano renumeracje 
nrzędnikom pp. Józefowi Wiśniowskiemu, Franciszkowi 
Górskiemu, Józefowi Wożniakowi i Stefanowi Lipow­
skiemu, za zastępstwo urzędników, których posady 
wakują. Prócz tego Sekcja uchwaliła, że gmina m ia­
sta  niema ani obowiązku, ani funduszu na udzielenie 
lokalu inspektorowi przemysłowemu. W końcu załatwiono 
kilka spraw  drobniejszego znaczenia

Uroczystość na -Kotłowemu Sławetny krakow­
ski cech rzeźników i  masarzy obchodził dnia 3 1 -go 
grudnia z. r. uroczystość uczczenia cesarskiego jub i­
leuszu. Przed południem w kościele św. Mikołaja na­
bożeństwo solenne odprawił ks. T alaga wobec gre- 
mjum całego cechu ze starszyzną na czele z insygnia­
mi, sztandaram i i miechami -nadanemu przez króla 
W ładysława Łokietka. W szyscy członkowie cechu od­
znaczali się kokardami o barwach narodowych.

Wieczorem w sali cechowej na Kotłowem, przy­
strojonej w godła cechowe, portrety sławnych królów 
polskich, Kościuszki, hr. Kazimierza Badeniego i zna­
komitych prezydentów miasta Krakowa, starszyzna 
przyjmowała zaproszonych na tę uroczystość: delega­
ta  namiestuictw a, radcę dworu, Kazim ierza Laskow­
skiego, prezydenta m iasta p. J .  Friedleina, dyrektora 
policji dra Z. Korotkiewicza, ks. kan. Łabaja, ks. 
kan. Flisa, ks. Jarosińskiego, przeora 0 0 . Karmeli­
tów, ks.ks. Talagę i Kanię, redaktora Ehrenberga, 
radcę m agistratu p. Zawiłowskiego, kapitana Fiedle­
ra , dra Filipkiewicza i komisarza iządowego cechu, 
p. Buczkowskiego, sekretarza M agistratu oraz liczne 
giuuo pań z rodziny majstrów.

Przyjęcie p. delegata odbyło się z ostentacją, 
przez powitanie hymnem cesarskim, odegranym przez 
orkiestrę ,.Harm onji“ . Kiedy p. Laskowski zajął ho­
norowe miąjsce, starszy cechmistrz p. Stanisław Ar- 
mółowicz zagaił sesję słow am i: „Niech będzie po­
chwalony", poczem zaprezentowano zebranym dwudzie­
stu młodzieńców pragnących uczyć się rzemiosła rze- 
żniczo-masarskiego. Tradycyjnym zwyczajem aspiranci 
uklękli pod krzyżem i kolejno odmówili modlitwy. 
Następnie zgłosili się czterej wy terminowani z prośbą 
o wyzwolenie ich na czeladników ; wreszcie dwóch 
majstrów wprowadziło p. Ju ljana Zajączkowskiego 
przedstawiając go jako kandydata na m ajstra, od k tó­
rego odebrano uroczystą przysięgę i uściśnieniem ręki 
powitano najmłodszego członka cechu.

Po tej ceremonii starszy zamknął sesję objaśniając 
obecnych, że dzień ten poświęcony je s t przedewszyst- 
kiem na nczczenie jubileuszu Najdostojniejszego Mo­
narchy, przyczem mówca wskazał na ścianę frontową, 
w którą na pam iątkę jubileuszu panowania Monarchy 
wmurowano tablicę z czarnego marmuru oprawioną 
w okazale ramy z białego piaskowca w stylu rene­
sansowym. Tablica złotemi literam i nosi następujący 
n a p is : „Na pam iątkę jubileuszu naj miłości wiej nam 
panującego Monarchy, cesarza i króla Franciszka Jó ­
zefa 1, Sławetny Cech rzeźników i Masarzy krakow­
skich na „Kotłowem", chcąc uczcić dobrotliwe i dla 
Narodu Polskiego prawdziwie ojcowskie rządy, uko­
chanego władcy, potomka Dostojnej Rodziny Ja g ie l­
lońskiej, tę  tablicę wykonać i wmurować uchwalił ku 
wiecznej pamiątce dla potomnych MDCCCXOYHI". 
Po oćc<ytaniu treści wzniesiono trzykrotny okrzyk na 
cześć Monarchy.

Po uroczystości wszyscy uczestnicy zasiedli do 
przygotowanych stołów, spędzając chwile na wspólnej 
pogawędce, podczas której starszy cechu p. St. Ar- 
mółowicz wzniósł toast na cześć Monarchy, na który 
p. delegat Laskowski odpowiedział, życząc sławetne­
mu cechowi nadal rozwoju i świetnego istnienia. 
Prócz tego przemawiał jeszcze jeden z majstrów j a ­
ko ekswojskowy p. Sanetra, wyrażając swoją cześć 
dla władzy i jej przedstawicieli.

Z teatru miejskiego. Słuchając w sobotę entu­
zjastycznej konferencji p. Sarneckiego o Marivaux, 
poprzedzającej wystawieuie komedji jego „Igraszki 
trafu  i miłości", przyszła mi na myśl jedna z recen­
zji starego Sarcyea, w której ten pomysł „K upca 
weneckiego" pasuje na... libretto operetkowe. A przy­
szła mi na myśl dlatego, że p. Sarnecki mówiąc o 
Francuzie nie m iał słów zachwytu, entuzjazm zaś je ­
go dlf Marivaux wydał mi się tak wielki jak ... szo­
winizm Sarceya wobec S zek sp ira! Możnaby na tern 
tle napisać wcale ciekawą charakterystykę Polaka i 
F ra n cu z a ! P . Sarnecki do tego stopnia rozmiłował 
się w utworach francuskiego pisarza z początku 
X V III stulecia, że mówiąc o jego ..Igraszkach" po­
mysł do nich (piętę Achillesową sztuki) nazw ał: pro­
stym, niewyszukanym. Jakże inaczej wyraziłby się o 
pomyśle Sarcey, naturalnie gdyby „Igraszki" napisał 
był... A n g lik ! W yobraźcie sobie taką m askaradę: 
Piękna szlachcianka Sylwia, nie znając narzeczonego,
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którego ma ujrzeć za chwilę, wpada na pomysł prze­
brania się za subretkę, a to rzekomo w tym celu, 
aby lepiej poznać D oranta (narzeczonego). Subretka 
L izetta  zostaje na ten czas szlachcianką, córką Or- 
gona. Igraszka trafn zrządza, że na ten sam pomysł 
wpada i narzeczony Sylwji, wkładając na siebie liberję 
lokaja, a lokajowi każąc udawać swego pana. P o­
czwórna m askarada taka trw a przez trzy akty, podczas 
których patrzymy na kilka scen rzeczywiście poe­
tycznych, na kilka szczerze komicznych i na kilka do 
brze nudnych.

KomeJja kończy się dwoma małżeństwami: Syl­
wii z Dorantem, L izetty  z lokajem. Błyskotliwy i 
dowcipny d ja log ,jak  niemniej subtelność w cieniowa 
niu budzenia się uczucia miłości u Sylwii stanowią 
pierwszorzędne zalety utworu. Rysunek iigur lekko­
ścią — ja k  słusznie zresztą zauważył p. Sarnecki — 
żywo przypomina obrazki Antoniego W atteau. A rty­
ści nasi wykonali „Igraszki" bardzo ładnie, z zacho­
waniem stylu. Doskonałą była w swej komicznej egzal­
tacji p. Pomian, jako L izetta , moc wdzięku miała 
p. Beauarzewska, jako  Sylwia; zarzuciłbym jedynie 
tej ostatniej cokolwiek za mało elastyczne ruchy. Na 
rzetelną pochwałę zasłużył p. Roman za złoty humor w 
roli lokaja, przebranego za szlachcica. P . Sobiesław' ko­
chał poetycznie. Przewyborną miał maskę p, Sie­
maszko. Niewdzięczną rolę b rata  Sylwii g ra ł p. Mie- 
lewski. Zaznaczyć wypada, że sobotnie przedstawie­
nie p. Pawlikowski przeznaczył na dochód Towarzy­
stwa dziennikarskiego. Publiczność tym razem dopi­
sała. M m os.

Noworoczna zabawa dla biednych dzieci, we­
dług podanego programn, odbędzie się w dzień Trzech 
Króli tj. ti stycznia br. w piątek, w sali Tow. strze­
leckiego.

Drzewko aia dziatwy. Grono pan „Sokoła" k ra ­
kowskiego urząaza w dniu 8 stycznia br. „Drzewko" 
dla dziatwy, połączone z urozmaiconą zabawą i obda ■ 
rowaniem „piskląt sokolich" npominkami. Dochód z 
„Drzewka" przeznaczony na sprawienie kresowej dzia­
twie szkoły bialskiej ciepłego odzienia, to też komi­
tet żywi nadzieję, że Krakowianie licznem nadsyła­
niem przedmiotów na upominki dla dzieci, wesprą za­
miary grona pań i przyczynią się do pomyślnego ich 
uwieńczenia. Fanty uprasza się nadsyłać łaskawie na 
ręce p. Władysławowej Turskiej, ul. Starowiślna 1. 1 
I I  piętro.

„Chleb dla swoich." Kołko rolnicze w Szcza­
wnicy, chcąc odpowiedzieć życzeniom gości kąpielo­
wych, których znaczna liczba w miesiącach letnich 
na kurację tutaj przybywa, jakoteż, chcąc dać kato­
likowi sposobność zarobkowania, wybudowało w ubie­
głym roku piekarnię według wszelkich wymogów u- 
stawy przemysłowej i poszukuje dzierżawcy uzdolnio­
nego do w jpiekam a chleba, jakoteż delikatniejszego, 
wyborowego pieczywa.

Ryzyko w rzeczonym interesie wykluczone, albo­
wiem na czele Kółka stoi mąż całą duszą oddany 
sprawie przemysłu chrześcijańskiego i mający szero­
ki wpływ na wszystkich i stałych i czasowych mie- 
kańców Szczawnicy. Zgłuszenia przyjmuje zarząd Koł­
ka roin. w Szczawnicy.

43 ciągnienie losów miasta Krakowa rozpo
częło się dziś dnia 2 stycznia o godzinie 9 rano pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, p. Friedleina, 
wobec delegatów Rady m iasta pp.: W. B u j  a ii s k i e- 
g o  i F e d e  r  o w i c z a a noiarjuszy pp.: R u d o l -
p h i e g o i N i e c z e w s k i e g o, oraz naczelaika wy­
działu rachunkowego p. Uoetzego i kierownika wydzia­
łu skarbowego, radcy m agistratu p. Feikla. Pierwszy 
z koła wyciągnięty numer 2b,t>24 wygrał 25 OuO złr. 
Następny nr. 7 ,985 wygra! 25U0 zir. Po 5UU zła. 
w y g r a ł y  n u m e r y :  1,478, — 37 ,111 , — t>9,157, 
tiU, 188 i 7 2,4U4.

Dla kupujących U żydów. T ym i dniami w tutej 
szym sądzie krajowym karnym przed Trybunałem, pod 
przewodnictwem radej7 Klemensiewicza, toczyła się 
rozprawa przeciw żydowi Markusowi Kopiowitzowi, 
właścicielowi handlu bław7atnego na Kazimierzu. Do 
handlu tego p rzy b jła  z mężem pani M aija Patykowa 
kupie satynę. P . P . zauważył, że wprawna sklepowa 
mierząc sarynę jakoś nie akuratnie domierza, przed 
odcięciem sziuki przeto zastrzegł sobie, że sam odmierzy, 
dla spraw dzenia; sklepowa atoli ozemprędzej odcięła, 
i zawinęła. Aiedy tak  odmierzonej satyny p. P a ty ­
kowa me chciała przyjąć, arogancki żyd chciał zmu­
sić ją  do tego i w bardzo grubiański sposób w skle­
pie się zachowywał, a popychając kupującą, rozbił 
sobą szybę, za co także zażądał zapłaty. Skończyło 
się na tem, że ndano się na policję, gdzie po zmie­
rzenia m aterji okazało się brak lu  ctm. Po prze­
prowadzonej rozprawie, na wniosek zastępcy proku­
ra to ra  p. Pawłowskiego, skazał trybunał żyda za 
zbrodnię gwałtu publicznego, przez wymuszenie z §. 
98 u a  b t y g o d n i  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  
z postem co tydzień.

Zawsze oni. A jent policyjny Zitfer, przyareszto- 
wał temi dniami żjrda Lezera Schmidta, złodzieja i o- 
szusta, poszukiwanego listami gończemi od 20 marca

z dnia 2 Stycznia N r. ((

1898 r. Schmidt ukrywał się tu taj pomiędzy źydiam 
na Kazimierzu pod nazwiskiem W einmana. 1

Na stację ratunkową zgłosiła się w niedziielę 
po południu M arjanna Gancarz, żona szewca z Daj- 
woru, której podnajmujący lokator złamał pra-wą 
rękę. Miły lokator!

Porzucenie dziecka. Przed trybunałem orzekają­
cym pod rzewodaictwim radcy sądu krajowego p. 
W . Ursela, zastępca-pronuratora p. Pawłowski wnosił 
oskarżenie przeciw Rozalji Mączyńskiej, 39 la t  liczą­
cej wyrobnicy z Niepołomic, o zbrodnię porzucenia 
dziecka z § 149 k. k. Mąc^yńska swoje półtoraiocz- 
ne dziecko w dniu 1 maja 1898 r. położyła koło 
toru kolejowego „Niepołomice-Fudlęże" w miejscu od- 
ległem i nie uczęszczałem przez ludzi. Dziecko to 
porzuciła w tym celu , aby je  na niebezpieczeństwo 
życia narazić, lub na przypadkowe ocalenie. Dziecko 
dostrzegli ludzie wtedy, gdy wołało „mamo" i gdy 
na raczkach posuwało się w stronę kałuży, w której 
mogło niechybnie śmierć znaleźć. Mączyńska tłoma- 
czy się, że porzuciła dziecko z biedy i że nie miała 
zamiaru narazić je  aa utratę życia. Świadkowie, k tó­
rzy dziecko znaleźli, zeznali, że przy dziecku znale­
ziono karteczkę z opisem pochodzenia. Trybunał po 
przeprowadzonej rozprawie, uznał Mączyńską winną 
zarzuconej zbrodni, i skazał ją  na 6 miesięcy wię­
zienia.

Pi*zed kilku tygodniami pojawiła się na ulicach 
i w dziennikach odezwa prezydenta miasta, zabra­
niająca przepłukiwania kieliszków w jednej ,i tej sa­
mej wodzie, lecz nakazująca je  przepłukiwać pod 
kurkiem. Na Podzamczu żyd M. utrzymujący szynk, 
stosuje się do tego i opłuku je kieliszek pod kurkiem. 
Lecz oto jak  żydzi pojmują hyg jenę: p„ przepłuka­
niu wsadza żyd wstrętny palec do kieliszka i pal­
cem tym kieliszek wyciera, bo tego przecież ustaw a 
nie zabrania. A więc nie kijem go, to pałką. Nie- 
wiedzieć co z dwojga lepsze. Czy płukanie choćby 
w7 mniej czystej wodzie, czy wycieranie brudnym pal­
cem i to w oczach gości. W ina to wprawdzie : tych 
ostatnich, ale należałoby również, żeby ze strony Ma­
g istratu  ja k  najsurowsze pod tym względem zastoso­
wano rozporządzenia i kontrolę.

Awatura uliczna. W  Nuwy Rok nie obeszło się 
bez aw antury na rynicu krakowskim. Jeden z panów 
oficerów, obrażony na policjanta, że tenże wczas mu 
nie zasalutował, pociągnął go natychmiast do odpo­
wiedzialności, wskutek cżego dzięki wysokiemu tono­
wi w ja k i p. porucznikw ym yślał pollejawta powstało 
zbiegowisko. Oficer „po tarn  osi wszy" policjanta za 
płaszcz pobiegł na odwacli, zawołał oficera służbowe­
go, poczem policjanta aresź„owaiiu(!) i zaprowadzono 
na od wach. Przed odwaeheia stanęło około 200 o- 
sób. W tedy p. oficer odkomenderował pogotowie do 
rozpędzenia publiczności. Rozkaz b rzm ia ł: A useiuan- 
der jayen  — die ungehoreame sofort arretiren!“

Żołnierze rozwinęli się w „szwarmlinie" i nało­
żywszy bagnety idąc niby do sztormu pędzili publi­
czność, aż do Sukiennic a stojącym na chodniku pro­
wadzącym do ulicy Brackiej, tłomaczył „pan fiihrer". 
że chodzić tu wolno tylko, stać absolutnie nie można 
bo albo bagnet albo areszt. Ze względów cenzural- 
nych wstrzymujemy się od uwag na ten tem at; po­
staram y się jednak  o odpowiednią interpelację wr p a r­
lamencie a wtedy powrócimy dobitniej do tej kwestji.

Nagłą śmiercią zm arł wczoraj Jan  Lis, 30 lat 
liczący, stróż fabryki maszyn. Zwłoki znalezione przy 
ulicy Krótkiej 1. 1, odstav,iono je  do zakładu medycyny 
sądowej.

Napad na redakcję. Lwowscy socjaliści n apad ł 
w sobotę lokal redakcji P rzeglądu, celem znieważenia 
redaktora za artykuł przeciw nim wymierzony z powo­
du demonstracji przy pomniku Mickiewicza w Krakowie,

Z Czarnego Dunajca piszą do n a s ; W  dniu 21 
grudnia z. r. odbył się piękny obchód w tutejszej 
4-ro klasowej szkole mieszanej podobno co roku przez 
zwierzchność gminną tradycyjnie urządzany. W  imie­
niu gminy przybył do kierownika szkoły naczelnik 
gminy, p. Józef Pęksa i radny p. Hieronim Morawa 
z któmi kierownik szkoły udał się kolejno po (i-cir 
salach naukowych, w celu obdarowania biednej mło­
dzieży obuwiem, katankam i i chustkami. Rozdano 2' 
par obuwia, 24 ciepłycli katanek i kubraczków, 3 i 
ciepłych chustek i 10 książek „Szkółka V -ta“ po 9C 
centów dla młodzieży nauki dopełniającej. Gmina tu- 
tejsza dba o swoją biedną młodzież szkolną i obdarza 
ją  hojnie w cichości, bez mów i uroczystych obcho 
dów w imię słów Pisma świętego: „aby nie wiedział; 
lewica, co daje praw ica".

Z Dankowie piszą do n a s : Do odbytych nieda­
wno radosnych uroczystości w naszej parafji, jak 
sprowadzenie dzwonów, poświęcenie nowego kościoR 
przybyła jeszcze jedna t. j. otwarcie czytelni ludo­
wej, która za staraniem proboszcza ks. W ład. Sycs 
przez krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej o- 
tw artą  została. Dnia 18 grudnia z- r. P° południi 
przemówił w podniosłych słowach ks. proboszcz do 
licznie zebranych w kościele parafjan, poczem wszy­
scy gromadnie wśród śpiewu pobożnej pieśni udali 
się do szkoły. Tu ks. Proboszcz jeszcze raz wskaza
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n a  korzyść i pożytek czytania, poczem wszystkie prawie 
książki zebrani z chęcią rozebrali. W ielka wdzięczność 
należy się wszystkim, których działalnością i s ta ra­
niem czytelnia doszła do skutku. Lud tutejszy bo­
wiem ubogi, dźwigający na własnych barkach, baiły 
wprawdzie, bo dla chwały Hożej przedsiębrany; ale 
zawsze ciężar wzniesienia nowego kościoła, — zmu­
szony szukać zarooku zdała po za domem, pocieszo 
ny już widokiem okazałego kościoła, znajdzie nadto 
w książce przyzwoitą rozrywkę umysłową i zachętę 
do dalszej pracy z Bogiem i w dncuu narodowym.

Buaowa Klasztoru. Z Wadowic Otrzym ujm y na­
stępujące pismo : Całe chrześcijańskie społeczeństwo 
polskie zapewne uradnje się wielce wiadomością o no­
wo rozpoczętej budowie klasztoru 0 0 . Karmelitów 
Bosycn pod Wadowicami. Zakon 0 0 . Karmelitów Bo­
sych jedyny w całej Polsce ma za sobą wielką sła­
wę, nietylko teraz, ale i od najdawniejszych czasów. 
Królowie polscy, bisknpi, książęta i cała sziachta pol­
ska  wielką cześć okazywali temn Zakonowi. Zakon 
ten w 17 wiekn liczył Jeszcze 22 klasztorów mę­
skich.

Niektóre z nich n. p. Ostro-Brama w W ilnie na 
Litwie, albo Berdyczów na Podolu zjednały sobie 
szczególniejszą sławę. W skntet strasznych klęsk, k tó ­
re spadły na naród Polski i reugję katolicką, zosta­
ły zniszczone wszystkie klasztory, oprócz jedynego w 
Czerny pod Krakowem, który jakby  cudem pozostał 
wśród ogólnej ruiny, ale i ten byłby upadł z braku 
powołań, gdyby nie ś. p. ‘O. Bertold Schormann ów­
czesny w ikary Prowincji Anstro węgierskiej nie był go 
przyłączył do wymienionej prowincji na wy/raźne polece­
nie przełożonych zakonu z Rzymu. Sam naw et przybył 
z kilku Ojcami i Braćmi do ( żerny, zaprowadzi! ści- 
sie życie zakonne i otwoAył nowicjat dla Polaków'. 
Przełożeni nie kontentowali się, by samą tylką (Jzer- 
nę utrzymać, ale gorąco Zapragnęli, by i dawna pro­
wincja polska na nowo utworzoną została. W  tym 
celu założyli siedzibę swoją w W adowicach o 3 mile 
od Oświęcimia, wynajmują* ku temu p ry w atu / dom, 
klasztor zaś buduje się na wzgórzu obok miasta. 
W ielkie trudności ma dotąa klasztor w Wadowicach 
do przeprowadzenia swego trudnego dzieła, albowiem 
o własnych siłach nie może luzpoczętej budowy do­
kończyć i potrzebaby tu zacnych i szlachetnych serc, 
by swoją hojnością nmożebniły dokończenie rozpoczę­
tej budowy.

Każdy prawy Polak pojmie szlachetną myśl i cel, 
poprze i z całej duszy i ieszyć się będzie, gdy w tych 
czasach odmętu, gdzie nieprzyjaciele nasi, sta ra ją  się 
wymordować, zniszczyć moralnie i osłabić naród pol­
ski, stanie na straży religijnych i narodowych uczuć 
naszych, nowe pobożne dzieto. Pokażmy, że umiemy 
być hojnymi jak  nasi Praojce, którzy nam tyle świą­
tyń zostawili i dorzućmy dzisiaj cegiełkę do tej roz­
poczętej budowy domu Bożego, a wkrótce stanie nowa 
twierdza naszej wiary na chwałę Boga i Ojczyzny.

Kożmian po niemiecku. Bei liński K leines J o u r ­
nal reprodukuje we wstępnym artykule wybitniejsze 
ustępy ze znakomitej pracy Koźmiana o Bismarku.

Oszukańcze bankructwo. Ucieczka Aleksandra 
Kleina, wiedeńskiego kupca galanteryjnego, wywołała 
w interesowanych kołach potężne wrażenie. J a k  obe­
cnie wychodzi na jaw . passywa, które poprzednio 
obliczano na 100.ooo , mają znacznie przewyższać tę 

“kwotę. liłupniot. Kleina będą m igli tylko w bardzo 
skromnej nnerze odzyskać część swoich s tra t, gdyż 
wieln krewnych Kleina, którzy przy zakładanin in te ­
resu znaczne pożyczyli mu sumy, już pierwsi zastrze­
gli swoje prawa do zafantowanych towarów Klein 
prawdopodobnie dopiero w ostatnich chwilach wpądł 
na myśl ucieczki z Wiednia, .stwierdzono, że do osta­
tniego jeszcze dnia załatwiał wszystkie najdrobniejsze 
interesy. Jednakże w miesiącu styczniu powinien był 
spłacić znaczniejsze sumy. Aby zapobiedz przykrym 
konsekwencjom, udawał się Klein do jednego z kre- 
wny.ii swoich w Budapeszcie z prośbą o dostarczenie 
mu większych środków pieniężnych. W raz z żoną 
nawet osobiście naali się w tym celu do Budapesztu. 
Podróż jednak b jła  bez skutków pomyślnych. Klein 
udał się wprost z Budapesztu sam do Hambnrga. 
Żona wróciła do Wiednia. K rążą pogioski, że ma na­
stąpić aresztowanie jakiejś osoby trzeciej, k tóra bez­
pośrednio w oszukańczych machinacjach zbiegłego ku­
pca czynny lirala udział i dokładnie o jego interesach 
finansowych była powiadomiona. Dochodzenie policyj­
ne vn kazało, że Klein był członkiem zorganizowanej 
szajki, która od dłuższego czasu urządza na wielką 
skałę bankructwa. Kierownicy tej oszukańczeń spółki 
wyszukują młodych ludzi, zakładają im swoim ko­
sztem przedsiębiorstwa handlowe, a następnie przy 
pomocy ajentów i biur wywiadowczych w yrabiają im 
kredyt. Skoro dhigi takiego kupca dosięgną k ilka­
dziesiąt tysięcy, sprzedają potajemnie z nim razem 
owary, dzielą się pieniędzmi i ułatw iają mu ucieczkę. 

W ciągu dwóch la t było już kilka takich wypadków. 
Holicya przyaresztowala dotąd czterech członków tego 
konsorcjum.

pożyczka cesarza Wilhelma. T\lr n n  E stra -
podała przed paru dniami wiadomość, pochudzą-

cą rzekomo z kół dobrze poinformowanych, że cesarz 
W ilhelm we wlasńoręcznem piśmie do cesarza F ran ­
ciszka Józefa, doręczonem przez posia niemieckiego, 
hr. Eulenburga, prosił o pożyczkę 12 miljonów. B er-  
liner TagblaU , notując tę pogłoskę, nazywa ją ka­
czką, nadającą się lepiej do czasu karnawałowego, a 
nie do poważnie uroczystego okresn Bożego Naro­
dzenia...

Ko..tt>rencja antyanarcl.istyczi.a. Po lit. Cor- 
resp. otrzymuje wiadomość z Rzymu, że konferencja 
antyanarcinstyczna postanowiła zorganizować między 
narodowe binro policyjne, w którem koncentrować się 
mają wiadomości o anarchistach, komunikowane przez 
poszczególne państwa. Dalej sformułować ma konfe­
rencja postanowienia w sprawie zachowania się wo­
bec prasy anarchistycznej oraz przeciw wyrobowi 
i rozszerzanin materjałów wybuchowych. Co do środ­
ków, jak ie mają Dyć użyte w wykonywaniu tych po­
stanowień, każde państwo ma mieć zupełną swobodę 
postępowania, stosownie do istniejących w niem n- 
sta,w i stosunków wewnętrznych.

Dziecko Z brodą i zębami. Sensacją, podobną 
do tej, ja k ą  przed la ty  wywołała w W arszaw ie wieść
0 wężu, ssącym kobietę, bawił się w ciągu dni paru 
lud tk  w W ilnie, zwłaszcza zaś pospólstwo żydowskie, 
podając sobie z ust do ust rakt, że na przedmieściu 
P iaski urodziło się dziecię z brodą i zębami, które 
natychm iast po przyjściu na świat zaczęło rozmawiać 
Z obecnymi N aturalnie „fakt** ów był wierutną baj- 
Ką, zmysioną od a  do z e t ; zanim jednak zdołano 
przekonać o wsm łatwowiernych, wieóć o niemowlęciu
z biodą i zębami i z   rozmową spraw iła sensację
nielada.

Kongres „polskich“ socjalistów odoył się, jak  
było zapowiedziane, w Berlinie podczas Świąt Boże­
go Narodzenia. Tym razem zebrało się więcej ucze­
stników przyjezdnych, aniżeli dawniej, przybyli bo­
wiem delegaci z Poznania, Gniezna, "Wrocławia, 
Hamburga, Halli, Katowic, Zabrza, Drezna, Lipska
1 t. d. w liczbie 25. Z owacjami przyjmowano gór­
nika Dylonga z Królewskiej Huty, znanego z gło-

1 śnego procesu, jako męczennika J ! sprawy socjalisty­
cznej. Z referatu sprawozdawczego wynika, że w n- 
biogłym rokn towarzysze odsiedzieli, razem obliczając, 
39 miesięcy i 2 tygodnie więzienia K ar zapłacono 
1 .1 2 1 ,1 0  m. Dochody stronnictwa wynosiły 7 .895 ,51  
marek, wydatki zaś 8 .0 4 5 ,0 4  m. Deńcyt pokryto 
przez zwyżkę z sprzedaży tyosznry socjalistycznej. 
Ja k ą  agitację rozwinęło stronnictwo przed wyborami 
w Ks. Poznańskiem i na Górnym Śląsku, o tern 
świadczy fakt, że rozdano 248 ,000  pism ulotnych, 
16 ,000 broszur, 74 ,000  kartek  wyborczych i 5 .000 
egzemplarzy G azety Robotniczej. Następnego dnia 
omawiano szereg kwestyj politycznych, i przyjęto 
szereg rezolucyj między innem i: Kongrec protestuje 
przeciwko „wszelkiemu mieszaniu się duchowieństwa 
do polityki". W  osobnej deklaracji uznał kongres 
socjalistów „polskich1* manifest pokojowy cara za 
świadome tumanienie i wyraził nąjgłębszą wzgardę 
dla rządu rosyjskiego, jako głównego wroga między­
narodowego i polskiego (sic) proleiarjam .

Konkurs fryzjerów. W  Paryżu w sali „Grand 
Orient" p izy  nL Caclet, odbył się wielki konkurs 
fryzjerów damskich paryskich. Konkursów było trzy: 
jeden uczesania wzoru, drugi na fryzurę damską fan- 
taz jjn ą , trzeci z rysunku, robiony od ręki w prze- 
cfągn oznaczonego czasn. Po wręczenin nagród trzem 
fryzjerom odbył się b a l ; fryzury dam obecnych na 
balu będą wyrocznią mody na rok 1899.

Niezwykłe żądanie. Profesor fizjologji uniwersy­
tetu OornelUa w Śtace, w Stanie nowojorskim, B. G. 
"Wilder, wystosował do swoich obecnych i dawniej­
szych uczniów okólnik z prośbą, aby - J  mózg swój 
zapisali w testamencie uniwersytetowi. Mózg prze­
stępcy, człowieka nieuświeconego lub obłąkanego, któ­
ry stanowi obecnie prawie wyłączny materjał, nie 
nadaje się do ścisłych badań fizjologicznych. Profesor 
otrzyma! już liczne odpowiedzi przychylne i jest prze- 
k o n an y fiż  tą  drugą zdoła wyświadczyć nauce wiel­
kie przysługi.

Jednego Żyda mniej! Sekcja prawnicza Rady 
miejskiej przyjęła rezygnację radcy żyda Ichlieisera, 
a w to miejsce powołała p. d ra Ja n a  Hajdukiewicza, 
adwokata, b. radcę miejskiego i b. syndyka.

Nekroloyja. Henryk Je lita  Kisielewski, starszy nauczy 
ciel szkoły męskiej w Gorlicach, zmarł dnia 24 bm. w 52« 
roku życia.

Gabryeleka (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj, 
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
i  mechaniką angielską po 5 0 0 — w iedeńską po 300 złr 
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W  księgarni.
Subjekt (do kupującego). Służę panu!... Ot,, jest, wy­

dawnictwo prawdziwe „lukullusowe"!
Kupujący. Chciałeś win zapewne pow iedzieć: lu k s u ­

sowe"?
— Subjekt (pragnąc zręcznie omyłkę naprawić) ’• W szy­

stko jedno, proszę pana. Lukullus i Luksus — ubadwaj 
byli Rzym ianam i!...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Ulfieden 2 stycznia. Ministra spraw zagranicz­

nych G o ł u c h  o w s k i e g o  przyjmował wczoraj 
cesarz ua dłuższej audjencji. Dzienniki czeskie 
donoszą, że stanowisko Gołuchowskiego i e s t  
z a c h w i a n e  i t o  o d  c z a s u ,  g d y  z p o w o ­
d u  k a n d y d a t u r y  kś.  J e r  z e  g o  n a  g u b e r ­
n a t o r a  K r e t y ,  z a z n a c z y ł a  s i ę  r ó ż n i c a  
p o g l ą d ó w  m i ę d z j  A u ś t r j ą  a R o s j ą .

Wiedeń 2 stycznia. Nawiązując do artykułu 
Pester L lo y d a , w którym tenże usiłuje osłabić 
wrażenie znanej noty w Abendpo.it w  spraw ie 
stanowiska Thuna co do wydalań Polaków z P ru s , 
pisze Miinchener A llg . Z e itn n g : „Słusznie przy­
wiązują ze strony rosyjskiej znaczenie polityczne 
do listów zamienionych między cesa^em  W n je l- 
mem a carem Mikołajem o tyle, że Korespon­
dencja między obydwoma cesarzami, uchyliła te  
niepoi ozumienia, jak ie  pewne sfery usiłowały 
wywołać mięazy Rosją a Niemcami z powoda 
podróży W ilhelma ha Wschód i układów z kn- 
glją. Cieszyli się zapewnie ci austrjaccy politycy, 
którzy przyklaskiw ali stanowisku Thuna z po­
wodu wydalań, że zachwianie stosunków między 
Niemcami a Rosją spowoduje zbliżenie się tej 
ostatniej do Austrji. Dyplomacji niemieckiej u- 
dało się jednak pokrzyżować wszelkie in tryg i, 
zmuszające do osłabienia przzjazuycn względem 
Rosji stosunkówr“.

Wiedeń 2 stycznia. Słoweńscy posłowie, w y­
stąpili ze sejmu trjestyńskiego wskutek zajścia 
na pierwszem posiedzeniu sejmu.

O postanowieniu swem zawiadomili ci posło­
wie prezydenta ministrów następującą depeszą: 
„Na pierwszem posiedzeniu sejmu jaw ili się pod­
pisani posłowie. Gdy wszedł poseł N e b e r g o j  na 
salę powstał piekielny hałas na galeryi. Po opu­
szczeniu sali pr*ez posłów włoskich, zaczęto rzu­
cać z galeryi rożneuii pociskami, między innemi 
ramami z okien, i to wobec zupełnie biernie się 
zachowującego zastępcy rządu. Gdy po prostu 
życie obecnych ua sali posłów było zagrożone, 
opuściliśmy salę protestują^ przeciw tolerow aniu 
podobnej barbarji przez nam iestnika i oświad­
czamy niniejszem, że ani w posiedzeniach sejmu, 
aui rady gminnej nadal udziału brać nie będzie­
my. J a n  G orm p, A lo jzy  Goriuj), Franc. D o lh n z , 
F ranc. Hosec, J a n  Yadooec.

Budapeszt 2 stycznia. H o r a n s z k y  wyzwał 
B a u f f y e g o  na pistolety bez warunków.

Rzym 2 stycznia. Ambasador francuski B a r -  
r i e u x ,  przyjmując kolonję francuska w dzień 
Nowego Roku, powiedział, że zbliżenie się mię­
dzy Francją a Włochami jest zdarzeniem bardzo 
doniosłem.

Berliii 2 stycznia. W  przyjęciu noworocznem 
dworu, cesarz W ilhelm uie w7ziąl udziału.

Paryż 2 stycznia uzłonkowie komisji finanso­
wej wr Algierze, wnieśli po za sesją rady stanów 
petycją do gubernatora domagając się z u i e s i e- 
li i a , z e  s k u t k i e m  w s t  e c z d z i a J a j ą c y  m , 
wydanego w roku 1870 dekretu Cremieux, mocą 
którego przyznano żydom w Algierze prawo oby­
watelstwa.

( Telefoniczne sprawozdanie Narodu").
Uzupełniając telefoniczne sprawozdanie z wczo­

rajszego posiedzenie, które bez przerwy trwaio prze­
szło 7 godzin, donoszę jeszcze następujące bliższe 
szczegóły i uzupełnienia.

P . R o m a n o  w i ę ź  zabierając glos w dyskusji 
nad prowizorjum budżetowym, ubolewał nad tern, że 
orędzję je s t t a k . blade. Zdaje się prawie, jakoby ^sto­
sunek rządń do prawicy był luźniejszy, aniżeli się 
zwykle mówi Sądzi jednak, że tak tyka  Niemców zmu­
si rząd do tego, ażeby się przyznał do zasad auto­
nomicznych. Następnie dotknął sprawy zaburzeń w 
Galicji zachodniej i ich skutków. Co do powodów za- 
bnrzeń, to zgadza się z tern, co podniósł zarówno 
marszałek ja k  namiestnik — ale sądzi, że sz jbk ie i 
sprężyste działanie mogło stłumić rzecz bez stanu wy­
jątkowego. Stan wyjątkowy zdaniem mówcy je st wy­
razem niedołęstwa adm inistracji. Mówca nie fozamie 
dalej, jak i zachodzi związek miedzy procesami a  utrzy­
maniem stann wyjątkowego. Ufa jednak  namiestniko­
wi, że swego przjr/.eczenia dotrzyma i że niebawem 
zniesie i w tych 8 powiatach jeszcze stan  wyjątkowy.

Z kolei ocenia stanowisko rządu wobeo kraju: 
je s t ono w teo iji przychylne —  aie bardzo p .aunicz- 
ne. Jako przykład cytuje regulację D niestru i Peltw i, 
niewykonanie rozporządzeń co do języka polskiego, 
odporne zacliowanić się wobec finansów krajowych, 
wyczerpanych do niemożliwości. ,

K raj ma zupełnie piawo apelować do sk a rb n p a ń ­
stwa, bo ou j e s t , przez sto la t naszym dłużnikiem.

APTEKA Ł  HELLERA
s . ( U  ń iafcm łow

ti8c i I w-»vła
ieszuvc!i, -  R raK ów , Grodzka 22

od vroins pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki detltolincwe z marką ochronną: Jedua pastylka rozpuszczona v» szkiam-e 
wody, daje autiseptyczną doskouałą w smaku wodę do ust (słoik 60  szt. 5u ci.) 

Ziółka piersiowe Dr?. Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce i pakiet 2 0  < L) 
W'tia lecznicze ua starej maladze wszystkie gatunki (ńaszka 1 złr. 20  c l ) 
Sterylizatory na szczoteczki llo zębów najnowszy wynalazek w antyseptyr* 

zębów i ust. 3744
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Jeżeli pa lnych  wyników nie bęaziemy mieli, to to 
może źle wypłynąć n» opinję kraju. Z drugiej strony 
powinniśmy być solidarni i dlatego apeluje do po­
słów ludowych, ażeby wstąpili do koła, nie stali po 
za niem. W  ten sposób wzmocnią koio i dodadzą mu 
siły-. W  końcn oświadcza się za prowizoijum budże- 
towem.

P . S o 1 e s k i w dłuższej, na m aterjałach opartej 
mowie krytykował sj stem podatkowy, a zwłaszeza na 
właścicielach kamienic podnoszenia fasyj. Cytuje na­
wet ustawę z r. 1819, która wyraźnie zakazuje pod­
wyższenia fasji, jeżeli się1 pokaże, że właściciel domu 
istotnie tylko taki czynsz pobiera. Mówca przytacza 
przykład jak  właściciel kamienicy, (wysoki urzędnik 
namiestnictwa) został zmuszony do podniesienia czyu- 
sen. K rytykuje dalej system wywiadywania się; wy- 
wiadyw'anie odbywa się najczęściej za  pośrednictwem 
stróża, który najczęściej opowiada bajeczne historje, 
powodujące ogromną pisaninę. Mówca ^nzacą-się  do 
nam iestnika i zapewnia go, że ten syctem uniem ożli­
wi uczciwe iasjonowanie.

Mówca w tysiącznych przykładach wj kazywał 
uciążliwości poboru podatków. W ystąpił przeciwko za- 
paiczj-wości organów podatkowych, k tóre posądząją 
kontrybunentów o zam iar oszustwa. Dalej zapewnia 
mówca, że słyszał na własne uszy od kontrybuentów 
takie oświadczenie. „Oo wy mnie straszycie socjali­
stami —  ci mi ńic nie zrobili, ale egzekutor podat­
kowy zabrał mi wszystko i j a  sam jestem dziś so­
cjalistą. “ W  tern leży nie m ała groźba na przyszłość 
i poważne ostrzeżenie! Mówca apeluje do nam iestni­
k a , aby tem u zapobiegł.

Powodem złego, zdaniem mówcy, je s t pouulność 
stron, złe wychowanie niższych urzędników podatko­
wych i zachęta z s óry do energicznego wyciskania 
podatków, btęaem  jest także, że prowincja demorali­
zuje młodzież urzędniczą. Kończy prośbą, aby namie­
stnik sam o prawdzie przytoczonych faktów się prze­
konał. (Oklaski). Mowa p. Soleskiego trw ała około 
godziny.

Z mowy nam iestnika hr. Pinińskiego podałem wam 
w streszczeniu teleionicznem najważniejsze ustępy, tu 
tjiko  dodam, iz p. namiestnik odpowiadając p. Ro- 
manowiczowi na jego zarzuty, czynione urzędnikom, 
rzekł, iż urzędnicy postępowali sumiennie i robili w 
tych trudnych i ciężkich czasach, co tylko było moż- 
liwem.

P o  przemówieniu p. Barwińskiego, uczynionu wniusek
0 zamknięcie dyskusji. Przedtem zapisali się do gło­
du dla sprostowania faktów pp.: Bobrzyński, P iłat, 
Okuniewski i Skałkowski.

Z kolei zabrał głos p. B e r n a d z i k o w s k i  (lu­
dowiec) i mówił głównie o rozruchach w powiatach 
zachodnich. Zarzucał duchowieństwu i szlachcie, że 
za  mało zajmuje się ludem. W  pracy tej dobre chęci 
same nie wystarczą, trzeba nadto czynu. Sądzi, że 
p. namiestnik zna sprawę za mało. Co do rozpolity­
kowania ludu i rozagitowania, to znaczną część winy 
przypisuje szlachcie, która często lud w czasie wy­
borów demoralizowała walcząc o swój wpływ. Ale 
n a j g ł ó w n i e j s z y m  c z y n n i k i e m  r o z k ł a d u
1 z a b u r z e ń  t o  ż y  d -a r  e n  d a r z ,  otaczający siecią 
pajęczą chłopa i pana i gnębiący najuboższą ludność. 
Chłop zaprzągnięty do żydowskiej niewoli, nie mógł 
w to uwierzyć, że je s t wolnym człowiekiem, a raz 
dowiedziawszy się, że je s t wolnym, usiłował gwałtem 
połamać narzucone na siebie żjdowskie pęta. Mówca 
tw ierdzi, że na kilka dni przed wprowadzeniem s ta ­
nu wyjątkowego był już spokój wszędzie, ja k  dono­
siły dzienniki. (P. namiestnik w ola: Tak nie było! 
zupełnie m ylne!)

P. namiestnik —  ciągnął dalej p. Bernadzikow­
ski —  powiedział, że ludność przyjęła stan wyjątko­
wy ze spokojem. Był to taki spokój, ja k  ten, który 
panował na północy przy odsłonięciu pomnika Mic­
kiewicza

Głosy : Co za porównanie !
P. dr Ja k liń sk i: Nie należy mieszać rzeczy świę­

tych z codziennemi.
P . Bernadzikowski w dalszym ciągu żnli się, że 

nie ułaskawiono skazanych za zaburzenia w tościan. 
W yraża nadzieję, że p. namiestnik dotrzyma swej 
obietnicy i szybko zniesie stan wyjątkowy w reszcie 
powiatów. Co do p. Romanowicza i jego apelu, to wy­
stąpienie jego było czysto oportnnistyczne. Zaznacza, 
że włościanie chcieli wejść do Koła, ale Koło nie 
zmieniło statu tu  ani nie zrobiło usiłowań w tym kie­
runku.

Mówca oświadcza, że będzie glosował za bu­
dżetem.

P . B o b r z y ń s k i  sprostował mylne poglądy pp. 
Okuniewskiego i Barwińskiego i w ykazał, że zarzu­
ty  jakoby postulaty ruskie nie były uwzględniane są 
wprost nieprawdziwe. Owszem postulatom ruskim czę­
sto daje się pierwszeństwo przed polskimi, a jednak 
Rnsini ciągle są niezadowoleni.

W  sprawie faktycznych sprostowań przemawiali 
jeszcze pp. P iła t, Okuniewski i Barwiński, poczem 
zabrał głos p. Skałkowski. W ytknął w sposób ostry

drowi Beruadzikowskiemu jego porówanie stanu wy­
jątkowego z obchodem Mickiewiczowskim w- W arsza­
wie. Było ono wysoce niestosowne (Biawa). Z kolei 
omawiał prowizoijum budżetowe i uczynił wniosek o 
uchwalenie rezolucji z wezwaniem do rządu o przy­
spieszenie regulacji Dniestru.

Sprawozdawca p. Andrzej P o t o c k i  zbijał za­
rzuty p. Okuniewskiego, o ile dotyczyły one budżetu. 
Co do p. Romanowicza, to cieszy się z jego stano­
wiska wobec centralizmu. C i e s z y ł o b y  go j e s z ­
c z e  więcej, gdyby p. Romanowicz miał w S ło tn e  
Rolskiem  tyle przynajmniej wpływu, ażeby nie po­
zwalał korespondentom wiedeńskim prowadzić polity­
ki centralistycznej, wu-ęcz przeciwnej temu, co tu po­
seł Romanowie* oświadczył. (W ielka wesołość w Izbie, 
p. Romanowicz Woła: proszę o głos w sprawie oso­
bistej. M arszałek odpowiada skinieniem głowy).

W  dalszym ciągu polemizuje sprawozdawca, z 
nieusprawiedliwionemi zarzutami, jak ie p. Romano­
wicz poczynił urzędnikom administracyjnym-w powia­
tach zachodnich; w ten sposćb można chyba zrazić 
najlepszych urzędników, uie zachęciwszy dobrych.

P . R o m a n o w i c z ,  zaorawszy po sprawozdawcy 
głos w kwestji osobistąj, twierdzi, że pismo, na któ­
rego czele stoi, nie sprzeniewierza cię idei autonomi­
cznej^). P rosi sprawozdawcę, aby takich kwestyj nie 
tykał, gdyż inaczej on (Romanowicz) może wezwać 
sprawozdawcę, aby użył swego wpływu w innym 
dzienniku (red. Czas) W  głosowaniu przyjęto wszy­
stkie wnioski referenta wraz z rezolucjami p. Skał-
kuWSkicgO:

Następnie załatwiono kwestję kilku zapomóg o 
czem wam juz doniosłem telegrafem, a w dalszym cią­
gu uchwalono w sprawie szkoły dozorców meljora- 
cyjnych ustanowić dwuletni kurs dla 25 stypendystów 
od 1 stycznia 1899 r.

W  sprawie wniosku p. S k a ł k o w s k i e g o  o u- 
wolnienie od podatku rentowego procentów od listów 
zastawnych i obligacyj wydawanych przez krajowe 
zakłady hipoteczne i Tow na zysk obliczone uchwa­
lono wezwać rząd, aby wyjednał w drodze ustawo­
dawczej to uwolnienie.

W  załatwieniu wniosku p. Andrzeja P o t o c k i e ­
g o  w sprawie budowy kolei lokalnych wąskotoro­
wych, uchwalono we/wać rząd, aby żądaniami zasto­
sowania toru normalnego przy kolejach lokalnych nie 
utrudniał rozwoju sieci komunikacyjnej, a więc, aby 
nie stawiał przeszkód budowie kolei wąskotorowych, 
albo ażeby ewentualnie pokrywTał różnicę kosztów. 
Nadto polecono W ydziałowi krajowemu, j,by sprawą 
tę  przeprowadził i zdał z niej sprawę.

Obszarowi dworskiemu w Zarwanicy udzielono 
koncesji ua la t 5 na pobieranie opłat mytniczych od 
mostu na Sanie.

Następnie odczytano wnioski i interpelacje.
P . W i k t o r  interpeluje komisarza rządowego w' 

sprawie budowy linji kolejowej Sambor-granica wę­
gierska.

P . Ś r e d n i a w s k i  wnosi, aby podwyższono tak ­
sy za podwody dla wojska i w celach urzędowych.

Nadto pp. Nowakowski i Ostapczuk interpelowali 
w sprawie rzekomych nadużyć przy wyborach gmin­
nych.

W reszcie sekretarz p. U r b a ń s k i  odczytał pro­
tokół dzisiejszego posiedzenia, poczem marszałek 
oznajmiwszy, że rozporządzeniem cesarskiem se­
sja została odroczoną —  zakończył posiedzenie 
O flodz. 7 m. 30 słowami: „ ż y c z ę  s z a n o ­
wanym p a n o m  j a k  n a j l e p s z e g o  N o w e g o  
R o k u ,  a k r a j o w i  l e p s z e g o  r o k u ,  n i ż  b y ł  
o b e c n y " .  Zakończył okrzykiem na cześć cesarza, 
który Izba trzy krotnie powtórzyła.

Lwów 31 grudnia. Dziś rano i wieczorem 
odbyło się posiedzenie polskiego Koła sejmowe­
go, na którem toczono dyskusję nad sytuacją 
polityczną. Dyskusja była tajna Na wieczornem 
posiedzeniu powzięto następującą rezolucję:

„Koło sejmow-e uznaje, że Koło polskie wr 
Kadzie państwa w warunkach bezprzykładnie 
trudnych, strzegło ile mogło stosunków wew nętrz- 
nyck państwTa od rozstroju a systemu reprezen- 
tacyjuego od upadku. Było ono pierwiastkiem 
ładu zarówno dla państwa jak  dla wolności.

„Koło sejmowe stwierdza, że postępowanie 
Kola polskiego w Wiedniu, było niezmiennie 
zgodnem z dobrem kraju, jego politycznym kie- 
ruukiem, z duchem sejmu. Kolo sejmowe wyra­
żą  przekonanie, że delegacja usilnie dążyć bę­
dzie do rozszerzenia krajowego samorządu a za­
razem z całą gorliwością i stanowczością prze­
prowadzać będzie te  sprawy krajowe, które za­
łatw ienia czekają, a zwłaszcza te narodowe i e- 
konomiczne postulaty, które sejm kilkakrotnie 
uchwalił; ku czemu konieczne je s t ustalenie sto­
sunków w Radzie państwa.

„Koło sejmowe wyraża Kołu polskiemu w 
Radzie państwa swoje zaufanie a zarazem po­
nownie przekonani?, iż  s o l i d a r n o ś ć  p o s ł ó w  
p o 1 s k i c li w R a d z i e  p a ń s t w a  j e s t  n i e ­
z b ę d n y m  ś r  o d k i e m do przeprowadzenia tam ­

że poważnej i skutecznej z interesem narodowym 
zgodnej polityki, z e z a t e m  o w a s o 1 i d a r- 
n o ś ć j e s t  p o t r z e b ą  k r a j u  i o b o w i ą z ­
k i e m  k a ż d e g o  p o s ł a “.

Berlin 31 grudnia. Jeden z wyda wmów ame­
rykańskich pism perjodycznycli nadesłał cesarzo­
wi Wilhelmowi czek na 5.000 dolarów w a z  z li­
stem, proszącym cesarza o artykuł zawierający 
pugląd na ostatnią wojnę hiszpańsko-amerykań 
ską. Cesarz Wilhelm odesłał czek bez odpowiedzi

Paryż 31 grudnia, z  a i n i c j a t y w ą  g r o n i  
w y b i t n y c h  c z ł o n k ó w  A k a d e m j i  f r a n  
c u s k i e j  u t w o r z y ł a  s i ę  n o w a  l i g a  p o i  
n a z w ą  „ L e  p a t r i e  f r a n ę a i s e " .  L i g a  m;  
n a  c e l u  z w a l c z a n i e  z b r o d n i c z e j  a g i  
t a c j i  D r e y f u s o w s k i e j ,  p o d t r z y m y w a  
n i e  s o l i d a r n o ś c i  F r a n c u z ó w  i o b r o n i  
h o n o r u  a r m j i .  N a  c z e l ę  l i g i  s t o j ;  
c z ł o n k o w i e  A k a d e m j i  i z n a k o m i t y  h i  
s t o  r y k  k s i ą ż ę  da Broglie, p i e r w s z y  po  
e t a  w s p ó ł c z e s n e j  F r a n c j i  Coppee, ge 
n i a 1 n y k r y t y k  Brunetiere i Le-naitre, h i s t  o 
r y k  hr. d’Hau88onville i dAuaifret. e k o n o m i  
s t a  i p o l i t y k  c o c j a l n o - c h r z e ś c i j a ń s k  
hrabia de Mun i  n a j z n a k o m i t s z y  p o w i e  
ś e i o p i s a i z  F r a n c j i  Bourget. Utworzenie su 
ligi sp rtw ia niesłycnane w ażen ie  i wywołuj t 
powszechny entuzjazm.

Paryż 31 grudnia. W procesie rewizyjnyn 
Dreyfusa b. m inister Barthoa złożył n a d z w y  
c z a j  w a ż n e  z e z n a n i a  przed trybunałem ka 
sacyjnym.

Paryż 31 grudnia. Rząd chiński mimo prote 
stu reprezentanta Angłji zgodził się na powię 
kśzenie francuskich posiadłości w Szangaj.

Neapol 3] grudnia. Dzienniki tutejsze zape 
w ni aj ą, że Mtnie,lik za poradą F rancji zaniecha 
dalszego pochodu na północ, któryby go dopro 
wadził do niewątpliwego konfliktu anglo-egip 
skiegu.

Kanea 3J grudnia. Pomiędzy księciem Jerzyn 
greckim a księciem Mikołajem Czamogórskin 
zaszła bardzo serdeczna wymiana depesz.

Nokrologja. Ks. Ludwik Amlrusikiewi.cz, jubilat, w\ 
słażony J.ziekan dek. Suskiego, b. dłńgoK ui proboszcz v 
Stryszowie, urodzony w r 1819 w (Jdowie, zmarł dnia x  
grudnia z. r. w Stryszowie.

R u bryka  „Nadesłane" nie pochodzi od Redakcji 
która  też żadn ej za  n ią  odpow iedzialności ni 
przyjm uje.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr Stanisław Kurkiewicz
mieszka ] rzy ulicy Starowiślnej pod 1. 21 ir, I  p iet se 

przyjmuje w godz.: od 9—12 przed polui. 8811;

SKŁAD WIN GRECKICH
Kraków, Jagielońska 7.

Chcąc wszystkie zamówienia z prowincji jal 
najstaranniej i najpunktualniej wykonać — prosi « 
rychłe zamówienia na święta, z oznajmieniem dnia 
w którym wino ma być wysłane.

3793 Jan Strycharski.

Do wiadomości
wszystkich 1\ T. Interesantów podaje­
my, że odpowiedzi w sprawach prywa­
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylke 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe mar­
kę 10 ct. na odpowiedź.

Kraków, 7. Jagiellońska

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sr**

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p tr .  I-

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 5 po południu,

Szczepcu Yusk.(x. JVr. JA 3f 89

Pianino do sprzedania.
Z pow odu wyjazdu w łaści we a. je s t do sprze­

dan ia  zupełu io  nowe piauino ze n-st-ą cenę, — 
O g1 ą la ć  m< żua u f  a  HAbaisl#* 1. 7, a.L nd" na 
m aw o, cedzi-nu ie  od t odvi ny JO lauo  do 12 i od 
3 do 4  ta j p> po lu tn iii.

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby s k ó r k o w e P r z y b o r y  do palenia, 
a,,, Przybory toaletowe, Albumy na fotograf je, Listwy na ramy poleca niskich cenach 

Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZKA w Krakowie, plac Marjacki 1.1.
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KOLĘD
Nowy wielki zbiór

pod tytułem :

U  dzieli Bożego Naradzenia
na foitepian i do śpiewu ułożył

F r . B u r a ń » k i
Cześć I. Muzyks stronic 80. 

^z|śc II. Słowa str. 100.
Oz Jo ona okładka w  sześciu ko­

lorach. 3883 7 0
C e n a  1 d r .  5 0  e t . ,  w o-

prawie kartonowej 1 złr. 80 ct., 
z przesyłką o 25 c t nrożej.
Do nabycia w każde] księgarni.

29-go grudnia
Kurj. rannym przychodzący™ z
Oderberga do Krakowa, zostawio­
no k u f e r e k  s k ó r a , b r o n -
z o w  y , w oddziale II  ki, (dla 
tiepak). Uczciwy oddawca otrzy- 
n a  nagrodę. Kraków. Rynek 6, 

61 l-sze piętro. 1 i

„ M E R K U R Y 1

U g i ł i l ł i i i l . łiilłii.1  ł l iU l ł ł ł ł l i i ł g ^
a Zaproszenie do przedpłaty j|
2  na Gazeię losow ań i handlową

(( w *"  KM
K *

wychodzącą '- e z p o ś r e d n i o  po każdem ważnem ciągnieniu, 
co najmniej d w a  r a z y  2 i 16 każdego miesiąca.

, , M erkury“  zawiera dokładny wykaz bieżących cią-Kć-  
gnień losów anatrjjackich i zagranicznych, listów zasta 
wnych i t. d., oraz starannie redagowany popularny dział 
ekoi "miczny, handlowy, asekuracyjny i informacyjuy. *0- 

Otrzymujen-y wykazy ciągnień także d r o g ą t e le g r a - W -  
^ f i e z n ą .  3490 9 0 * '
■M Dotychczasowi i nowo przystępnjący abonenci otrzyma ą S  
•ÓS w styeznin uazpidtn li niezbędny dla posiadaczy papierów Só* 

wartościowych i losów Jg J

„Rocznik finansowy", g
Mimoto wynosi prenumerata, na cały rok tylko złr. 1.80 k m

„ półroKu „ „ —  90 £ £  
„ 3 miesiące„ „ — '50 J r J  

W Krakowie na oaiy rok z dostawą do domu złr. 1'70 g *  
Abonament rozpoczynać można z każdym numerem. —  90*  

Prenumeratę najwygodniej przesłać przekazem poczto-

Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie
w ysyła za zaliczką m ió d  najlepszego g itunŁu wblaszan  
kach nowych po 4  iitry, po następujących zniżonych Cenach:

M iód  „ K o śc iu szk o "  Nr. i  korzb„ay lub s ł o d k i ....................................................po 2 0  e t .  za l i tr ]
„  Nr. 2 półdubeltowy korzenuy lub słodki...................................   J O  ,  „

„  „  Nr. 3 najlep. dubeltowy „ „ „ ...................................... „ 4 0  „ „ ,
jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 8 0  c t  do 5  złr. zp. butelkę 

Dla P.T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe.—Za blaszankg dolicza się 3 0  ct. I 
W *  Z a m ó w i e n i a  p o c z t ą  u s k u t e c z n i a  s i ę  n a t y c h m i a s t .

O doki idny i wyraźny adres zamawiającego nprasza się.
Polecając eię łaskawym w7^1ędom, kreśli' eię z poważaniem

3963 6 iO M i o d o u y t i i i a  w  P o d g ó r z i t  ulica Twardowskiego Nr.
_________     pr y  Krakowie.

Automat
rający kilkadziesiąt kawałków,

W O L A N T
dzo mało używnny, tanio d o  

,r v e d a n ia . Pollak Kraków, 
opolowa 6 (od godz. 11—3). 70

Spólnik
•ozporządzający 4000 — 5000 
złr , musi, bez żalnego ryzyka, 
zarobić dziennie 150 złr. Daje 
się na to przekonywujące, nie­
zbite dowody. Listy (nieano- 
•umowe) pod znakiem Monte- 
•arlo przyjmuje Administr. 
,Głosu Narodu". C9 1 2

Kanarki harceńskie
io  śpiewu i płodn po 2 złr. 50 ct. 
'a ra  3 złr., — H m y t ł o - k a  
; ; u  k l  rozdzielnie chowane po 
1 złr. 80 ct., oara 2 złr. 20 ct. 
Poste restante K .  S .  Hnsiatyn. 

67 1 0

Kareta lekka
(cało używana, na dwie o&oby, 
l fabryki wiedeńskiej Lonera, 
jest do sprzedania tanio. 

Zarząd dóbr Umieszcz
lelegrat i peczta Tarnowiec 

pod Jasłem. 65 1 3

Sery Ołpińskie
.umbnrgskie) poleca: Z a r z ą d  
d ó b r  O t  p i n y  poczta loco, » 
pół kilowych cegiełkach po 7 0  
c t .  za kilo. 84 1 5

Kawiarnia
v śródmieściu, popłatna, z powo- 

' du wyjazdn z wolnej ręki d o  
o d s t ą p ie n ia  dd 15 ego sty- 
jzinia feyti r. Wiadomość w dziale 
.iiiSoratowym „Głosn Narodu" pod 
73 1. 7 S . . 13

•es
J g  wym, z wyraźnie podanym adresem na odcinku.

Nunery ol.azowe darmo I opłatnie.

Administracja Gazety Losowań i  handlowej „Merkury
Kraków, Rynek głów ny Nr. 5

KM
KM
90*  

u ***90*KM

H A N D E L  
T o w a r ó w  k o r z e n n y c h

i Win i

JANA DEPTOGHAi
ulica Kretolersta L, SI I

poleca: wyborne g a t u n k i  - 
k a w y , palona 0. dobra od 

70 c t  za funt,
s ło n in a  swojska, graba klg. 

64 ct., s z m a le c  64 ct.
Wyłąoznn sprzedaż p iw  n  o k o  

c im s k ie g o .  3529

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
u l i c a  S z p i t a l n a  L .  4 .  3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołó* opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso ciblęce, wieprzowe i baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi­
czności, z poważaniem T E O D O R  W Ó J C I C K I .

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądania.
3 0 0 0 0 0 0 0 0 POOOOOOPOOOOOfc

2  n p e ł n i e  b e z p i e c z n ą

Nafto salonową
I prawdziwą amerykańską,

jakoteż OLIWĘ DO PALENIA
poleca 12 14 31

R. Dl TM AR w  M o w i e  Grodzka 13
po najprzystępniejszych Penach

(od 5-ciu litrów z odstawą do domn).
Usl nteczn.j w y s y łk i  n a  p r o w in c ję  w becz- 
_acn, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

w e  w t o r k i  i  p ią t k i .  
A b o n a m e n t  i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje s k ła d  la m p  R. O itm a r a  

K  m g k  g łó w n y  Nr. 13 .
Dostawy roczne wedle umowy.

Tom. Gurowicz
Bola Peszt, IV Bastyaitcza 29.

wysyła jbecnie:
K a w ę  wyborną, P o w id ła ,  

Ś l iw k i  suszone tegoroczne, 
W in a  węgierskie, M a k a r o n ,  
M ak, R o a i .y n k i ,  M ig d a ­
ły , 8 ło n in ę  soloną, wędzoną 
i paprykowaną, S m a le c  i t. p.

zarazem:
M aóó w in o g r o n o w ą , wła­
sny wyrób, na rany wszelkiego 
rodzaj j  nadzwyczajnie skutkującą, 
w cenie 25, 50 et. i 1 złr. za słoik.

Dla Kóluk rolniczych, ceny uni­
żone. Cenniki franco. Korespon 
doucja polska. 3513 O 10

^ O OCOOCBt lootw ooaonngao

Przeniosłem kancelaiję
moją pod Nr. 35 ulica Grodzka.

Sumę 15000 złr. aw.
nam do umies* :zenia na drngą 
dpotekę realności w Krtko* ie.

Dr. Franciszek Kulczyński 
3 1 3  a d w o k a t .

m
z poręczeniem technicznej 

I doskonałości, urządza i poleca

Ant. Kuna
l w  Hranlcach (Morawy) 
fj (MShr. Weisskirchen),
!1 naiwiękeza osobliwa Fabryka 
j , wodociągów, pomp i motorów. 
h Prospekty 1 obllozenla w 

przybliżeniu na żadanle darmo 
j  j opłatnie. 3‘78u 11 40

Do wynajęcia-
S k l e p  % n y ż ą  i  p iw n i ­
c ą  od 1-go stycznia, ul. Pań­
ska Nr. 7. 3894 7 6

N a p r z e c iw  p a r k n  a r c y k s i ą i ę c e g o .

Hotel Narodowy w Żywcu.
Z a ło ż o n y  1 8 5 5 .

=  „Odbudowany I z komfortem urządzony 1898“. .-
Poleca 14 pokoi gościnnych, restaurację, skład 

win wybornych, ogród, kręgielnię, salę balową, 
własny dow óz kursujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remizę przy bardzo miernych cenach.

Z poważaniem uniżony

3bis 1 15 F r a n c i s z e k  K o t l a r s k i .

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie 
dla budowy położona, z 2 "ront. 
do głównych n ic , jes t z pow '_u 
aziału majątkowego za ra z  do  

sp rzed a n ia . 
Wiadomość Fmrjdń8ka 8, 1 ptr. 
drzwi na lewo. 8763 4 15

Księgarnia muzyczna

A . Piwarskiego i Sp.
w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 3

w) dała świeżo i poleca:

Zbiór najużywańszych
K O L Ę Dl C

| tudzież p ieśn i adwentowych, postnych i wielka­
nocnych z towarzyszeniem fortepianu lub organu | 

układu W . B I C H L I N O A  
b. Dyrektora i Organisty Katedry krakowskiej.

W y d a n ie  t r z e c ie .
Cena I z łr. 20 C t, z przesyłką pocztową o 15 Bt więcej. I 

Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zawierający między 
sławną kulędę „Hej braeii ozy śpiole" j e s t  jeden j

najlepszych, j.k io  dotychczas wyszły. 3961 5 5

Młyn amerykański
w dobrym stanie, rentowny 12 mo­
rgów gruntu, stawek zarybiony, 
dom mieszkalny, budynki gospo­
darcze, e pomodli słabości właści­
ciela Unii do s p r z e d s u la .  
Wiadomość Młyn O żar. nr poezta 
Kuryłówka. 984 3 3

Ryg wertiiczy
kompletny, z narzędziami, w d o ­
brym stanie, do wydzierżaw »nia 
lub sprzedani?. U arunki bardzo 
przystępne. Wiadomo- Schodni- 
ca de f aveaux,______ 3915 4 6

Osoba.
do zarządn domem lnb jako ka 
sjerka do handlu, mająca 5 letnią 
praktykę w Zakładzie jJW. Zamoj­
skiej w Zakopanem poszukuje po­
sady. Adres w dziale inser. „Gło­
su Narodu". Kraków. 39t 4

Magister farmacji
p o s z u k u j e  zarządu apte­
ki lub koudycji w większem 
mieście. Chi ibue świadectwa 
ewentualnie kaucja na żąda- 
ni*'. Łaskawe oferty pod 51. 
F . noste restante Radomyśl 
via Tarnów. 397 14 5

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

0rlole’go „Brandy
z najstarszei c. k. uprz. Dystylarni

F r a n c i s z k a  D n o l e ^ o  w  Z S a r a
założonej w roku 1768, 

dostawca 0. k. auetrjaoklego, włoskiego I angielskiego dworo.
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.

ulica Starowiślna Nr. 6.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany, 
niż najlepszv Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3754 6 O

Kucharkom daję lekcje 
go t owan i a

w domach prywatnych. Zgłoszenia 
przyjmuje dział inseratowy „Gło­
su N a ro d u ^ p ^ i. 3974  3 5

Młody człowiek
posj-idający wjższą szkołę handlo- 
wą, biegły w bucbalterji i korespon­
dencji polskiej i niemi* ckiej poszu­
kuje DTady. Zgłoszenia pod adr. 
Karoi Znbrzycki. Kraków, ulica 
Sienna I. 14.  [9‘6 2 1

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam się do serc 
miłujących Boga i bliźni- go, aby 
nieszczęśliwemu ojca rodziny ra 
czyli łaskawie przyjść z pomocą 
temu, który po 14 letniej pracy 
zawodowej od 5 lu t < błożnie cho 
ry, pozostaje w opuszczenia, w nę 
dzy. Składki, za które p-zj każdym 
paciorku gorącą do B jga  zaniosę 
modlitwę, proszę ęosyłać do Ad­
ministracji „Głosu Narodu" lub: 
Łmmttrw K r e ź ^ l  w UstrobneJ 
p. Krosno. 3531 5 O

MŁODY CZŁOWIEK
katolik, ż n ,ty, zawodowy handlo­
wiec, władający biegle językiem 
niemieckim i polskim w stówie i 
i piśmie, poszukuje posady. Zgło­
szenia: H. F. 10 poste-restante 
Kraków. 53 2 10

Pierwszy skład

maszyn rolniczych
czesk ch i angielskich 

poleca
m ł y n k i  r ę c z n e

do m!elenia zboża 
p o  n a d e r  n is k ic h  c e n a c h .

Franciszek Albin
w  P o d g ó r z u

o9 1 6  RękewUa 4 .

F i  E M A

1 K. Ku rk iew icza1
w Krakowie ul. Grodzka 7 

poszukuje dwóch panien  
sklep  o wy eh uzdolnionych 
w zawodzie masarskim. 9 2 6

Z i e m n i a k i
w y b o r o w e

stołowe po 2 złr. za 100 klg, z 
odstawą do Krakowa, ma do 
sprzedania Zarząd dóbr Zwie 
rzyniec I 78. 3991 2 4

S K L E P
ze s R ts d e m  w ę g l i  jes t zaraz

do sprzedania.
Zgłoszenia pod Cr. K .  poste 

restante Kraków. _______

D o  w y n a j ę c i a
2 3 ul. Florjańska L. 33. 61
5 pokoi frontowych, łu  bnia itd. 
oraz 3 pokoje frontowe, knchnia 
i t  d. Wiadomość w h ndln H. Fu- 
glewlcza ul. Florjańska 23._____

TJcznisL
do praktyki stolarskiej przyjmie 
(Stan. CendrnwM Ui w Pa­
łacu na Półwsiu ZwierzynlooklM
Nr. 20 przy Krakowie. : 4 2 4

Z powrdu wyjazdu Bą do  
sprzedania 3992 2 3

rozmaite meble
tud^lei magiel korbowa. 

Bliższa wisd unośó ulica Ka­
nonicza Nro 21. 1

Sklep naftowy
oraz w k ł a d  l a m p  d i  sprzeda­
nia. Wiadomość w handlu Józefa 
Pułczyńsklegc w Krakowie, ulica 
Długa Nr. 15. 3998 2 3

Udzielam
Lekcyi języka włoskiego.

Wiadom ść w Ajenc i dzienni­
ków Hopoasa I Salomonowej Kra­
ków, plac Marjacki 2. 7 2 5

Od dawna uznany dietyczno kosmet. 
śrolek (wcieranie) na wzmocuic ue i 
stężenie ścięgeń i mięśni ludzkiego

c ała,

Płyn Kwizdy
z m a r k ą  w ę ża  (T o u r is te n flid ) .

używany ze skutkiem przez tu rystów , kolarzy 
i jeźdź 'ów na wzmocnienie i odnowi y iie  sił po 

wielkich podróżach.
Cona 'U flasz. a. w. I złr ‘ * flasz. —.60.ot
Praw dziw i do nabycia we wszystkich aptekach.

Główny Skład „Kreisapotheke Rornenlrorg", 
bei W ien . 5 1 15

(‘dróżniajcie prawdę od blagil
Owa mada!* u s łu g i otrzymał S .  W ,  R i o m o j o w s U  »  
wyrób znakomityc» t a t s k  n i e k l e j o n y e h  I T ’Jl«m  odsna- 

nzwnism żadna fabryka tutek poszez-ció się aic mof- 
!> aabycia u p. S t . K a r l i n  f t i M O  w Krakowlo Sakiad 

,ól*o Nr. 26, oraz w# wszystkich haadacb 1 trąbkach. J148

W A B Y f i i i  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

l l J l U l U w  W. ISEŁDO W SKIEGO, Magistra farm. i chemika
poleca z usnę ze swej^dobroci tutki cyparatowa „Noris" jako też tutki z najlepszej bibułki „Mata" — Przy zakupnie wyraźnie żądać

tutki „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronua „Łabędź".  3747

Dla łatwego wyboru tutek1 pole­
cam: Tutki „Mai5 Nuim „Mała 
Albert" białe „Noris" do lekkich
tytoni. Tutki „Mais Wallis" „Mail 
de Parls" do tytoni średniomocn. 

Na żadanle n rze.v łnB  okazy.
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L D C P O S ir iO N  de PARiS de I90U.
*;m tylałem wychodzi od I-go października 1898 r- co ty d  sisń 

zyt wspanialej pablikacji zawierającej obok tsksta  
waną Dzieło oałe obejmować będzie około 2000 rycin I 120 Wlel- 
on jhrenolitografij. To nie tylko opis paryskiej wystawy, dziwo 

.o będz.3 bistorją udetnmantowaną sztu- pięknych, umiejętności 
i  przemysln w XIX wieim i dlatego zainteresuje niewątpliwie każ­

dego człowieka wykształconego.
Całość wydawnictwa kosztować bedzie w dro lie  prenumeraty 3 9  
■tk*. 1 o ©  c t . ,  koórą kwotę meżna złożyć albo odrazu. flbo w 3 
ratwCi': przy zamówienia 13 z łr . 20 Ct., dnia 1 lipca 1899 r 13 złr. 
20 CT, i wreszcie 1 kwiktnia 1900 roku 13 złr, 20 Ct. Każdy pre 
namerator otrzyma jako p r e m i o m  b t a p ł . t n e  wspaniały 
■Mdcl pamiątkowy w brązie. — Prenumeratę przjjmnje i szczegó 

u Wd prospekta rozsyła bezpłatnie
Księgarnia katolicka Ora Władysł. hiiłkowsk cj,d

w Krakowie, Rynek główny Ni. 30________ 3745_

41 rok istnienia.

9

l

Tygodnik Mód 
i Powieśei

P i s m o  i Ilustrowane
dla kobiet 3969 4 6

wychodzi co tydzień w formacie wielkiego arkusza 
i zawiera prócz powieśii oryginalnych i tłómaczo- 
nych, równych artykułów literackich, korespondencji 
o modach z Paryża, przepisów kucharskich i z dzie­

dziny gospodarstwa domowego,

Oddzielny dodatek illustrowany
poświęcony wyłącznie moddhl (do 2000 rysunków 
w ciągu roku) nadto £0 miesiąc dołącza wielki 

arkusz z krojami i wzorami robót kobiecych.
i ^ ć n c j a  główna na Kraków i Zachodnią Galicję 

w księgarni S .  4 .  K r z y ż a n o w s k ie g o .

Cena prenumeraty w Krakowie: 
Kwartalnie z łr .  1 8 0 , — na prowincji z lr .  2 * 2 0 .

Redaktor Jan Skiw ski.

Tymciasowe Doniesienie.
‘JSa liczne zapytania Szanownej Publiczności i mo- 

ish Znajomych, kiedy otworzę mój handel korzeni, 
delikatesów i win, wraz z pokojami gościnnymi 
i gabinetami przy ulicy Szewskiej Kr. 8, mam 
zaszczyt donieść, że po gruntownem odrestaurowaniu 
lokalu i powiększeniu go, otwarcie nastąpi koło 
!5-go Stycznia b. r., o czem bliżej Szanowną 
Pubbczność zawiadomię ogłoszeniami w dziennikach 
i  plakatami.

Polecając na przyszłość mój handel łaskawym 
względom, pozostaję

z nTsfctiem poważan:em

60 1

Kazimierz Wojciechowski
Kraków, ul. Szewska L  8.

przez powagi lekarsk‘e polecona,
N ą j lr p R z y  ś r o d e k  o d ż y w c z y  d l a  d z i e c i .

N a jle p sz y  d o d a i s k  do mleka.

Kai m  i ie t e t y c S y  sTodeS ila  dzieci m p c l i  na i o ła j e i .
U S T  Do nabycia w aptekach I droguerjach w "pu­

s z k a c h  po 4 5  Ct. I 1 z ł r .  904 43 26

Be iedorf-FABR,h D,AT "*HRiwm W  I e  «
Hamburg. R ,  K U F E K E m  8tnmperg. 44/48.

R e a l n o ś ć
w okc,./-y KN-szowir, składająca 
lię  z ćomc miesaz, nego, o 4 po­
kojach, ogrodu, pięknego sadu, 
■tajni murowanej, stpd iły i kręgiel 
ni, w ślicznem po cieniu nad s tru ­
mykiem, w oddaleniu 2( min. drogi 
pisanej od stacji kolejowej, jest za­
raz  do i r “ 'id in la . Pośrednicy wy- 
klucze i  . Zgłoszenia pod idresem : 
'gnący Sie'1 >dzi. ski ul Rajska 1. 4 
j. sza Diętr. 388z 6 10
. TSła. ń r i i a  i

W  ik ła d z io  fo rtep ia n ó w  
PiaffiR i Harmonij

J. fiadziszfcwskiegi
I  A p O l i i  * 5

Sprzedaż, n a i i u ł ,  w y c a je *  
przy o d p o w ie , l io j  g w a m , 

sprs- dai na raty. 
tynrt ffłflirnj Nr. 28

Przyjmuje się ogłuszania do wszelkich pism

Najdogodniej abonuje się
wszelkie dzienniki

i c za so p ism a
w Gł. Ajencji Dzienników i Ogłoszeń

J.Hopcasa i A. Salomonowej
te M r a h o te ie ,  p l a c  M a r j a c k i  i v r .  2

c2.
a=

Sprzedaż pojedyncza pism! 57

K S I Ę G A R N I A  
skład i lajW1 iks. wypożyczalnia 

nut muzycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie — polec? 

Ochmański f ^ g t o r a ł k i  czyli 
ZDiór ko\d ludowych, cena 
złr. 1*2©. 3709 5 6

RicW ng  Z b ió r  kprędlna for 
fet iii i d< 1 śpiewu, cena 
oh. \  5© ’

Sierostai”ski Ziu*lóivfeolęd u- 
łożony do śpiewu lt* na 8am 
fortepian, cena złr. 1*30.

2 - g c ,  v
V2 3o 3 w miejscu Twego 
zamieszkania, lam gdzid za­
wsze... M a n o n .

Wyborne.

W I N A
w  P & t r a s

poieca

natura lne

w  G r e c j i ,
poleca

O  W tt0 
Jan Strycharski 3155

w Krakowie, ulica JagieloAaka Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Bemijon po 2,3,4 Itr.

w cenie pe 45, 65, 80, 85 ct, 1 złr, 150 ci., 1*75 ct i 25P ct. za bu­
telka i od 80 ct litr wyżej.

C e n n i k i  f r a n c o  na ż ą d a n i e .

Zmiana Lokalu
do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom W P. Klimka)

p r r e m e s i o u y  z o s t a ł

Największy Skład
. M A S Z Y N  DO SZYCIA i HAFTU

^  S I Z L n T G - I E I R , ^

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw­

szorzędnych światowych fabryK.
Nauka haf tów maszynowych bezpłatnie!
I- Na wvpłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 10°/p taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła frauco

Jó zefa  I w a n ic k ie g o
następca R. Pawłowski 3760 s o

■ w  S r a J c o w l e ,  t ^ r l l c o  Z R / y n e l *  g ł ó w n y  —>3 r .  8 1 .

■Kr, 1 
IT at Przewielebnego

K  T. Duchowieństwa parafialny
w szkołach pracującego 

doąodnym p o » r ę c s n i  I i*  i
jest:

P(,dąje ( r egzort,, k„techc.,/ , 
dla szkći wiejskich, rozbiór ustań i 
szkolnych,, artykuły z dziedziny| 
pedagogik: i katecoBtyki, recenzje 
dzieł przydatnych dla katecbetnw 
lub dziatwy srkomej, — w ogo^o 
wszystko, co katechetów bliżej J 
obchodzi. Wychodzi w Tarnowie] 
i koeituje rocznie (.ocznik H l cO j 
3 z łr. 50 ot. Prosimy zav,-en'l- 
merować na próbę. 39 C

Podziękowanie.
PrzewinLbnemu DuchowGńł 
stwu Orbz wszystkim Znajo-I 
mym i Przyjaciołom za wzię­
cie udziału w oddanin oisa-1 
tniej poshi5i pyzy odprc\. a-l 
dzeina zwłok ó. p , ilen  j  
k i  2 a * * o ls k ie j ,  serdeczn-, 
staropolskie „Bóg zapłaŁ-

n Rodzina.!

W ielm ożnem u P ana J  i s e r ó w l  
Z oilow i, D oktorow i c. * k o l  
le ji Państw ow ych za p^awdio* i |  
z ojcowską trosKliwościąi i  y t ó '?  
wiee sy lokan .^ej opiekę, po jętą  
W uleczeniu z u o sszpieczujęl; >'■ 

p id -B ieżn ych  słaDOsii n a s z y < J  
synków , której w ielokrotne, a b: J  
pietPL.j aa ln e  dał aow ody, iś ł l  

dam y rozżew rien i i  wdzięczD ■ 4  
przepełnieni szczere, etarop"1 'kit: 1 
„Bóg zapłać". t 6  i i

feraynaM i Anielu Hzan& .>
2 pianina

używane 72 i ■ |
do sprzedanw u stroiciela fo r te p a - l  
nów Słotwińskiego ul. Szewska 10 ,

Uwóch chłopców
14-o lotnich z ukończoną szko-1 
łą ludową, potrzeba do prak- y-J 
ki yi piekarni katolickiej Wo-l 
źniaka w Mielcu. Bliższa wis 
domośó tamże. 62 1 Sfl

N I  K O L P B
najstoso-rniejszyui podarkiem jest]

„Upominnk duchowny*1
br szurt objętości p L  arkusza. 
j-nwier jąca katechizm cgńlny m c- 
(Sito y najważniejsze i przygoro 
wanie du I-szej Spjwiedzi sw., do 
ntbycia po 58 * ł r  ż a  1 0 ©  e j 3 .  
w Tarnawie w Administracji b w -  
tygodnik, katechetycznego lu 
księgarni WP. Rasabkl.

w
* ł! ifi

P r o ś b a .
Paw eł flbrebskl poszuk je 8wolot- 
krewnych, mianowicie Komajia O- 
biębukiego albo jego ozieci: B., ■ 
lesława. Mieczysława, Roma a i f 
Filipa Obrębaki- h. Ktoby wiedział 
o )CL pobycie lub miał o nicL jaką­
kolwiek wiadome ść, zechce donieść- 
prd adresem Monsleur A M. Brlk. 
Samara (Russie). 3920 6 10

5  ci *
| -S-s* 

*22 ^  
ca

I Co _Cł

O 5i?  ca, . -K N <t>. -Si >
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„MIECZYSŁAW” i
P r z y k r a w a ć ^  d a m s k ie b  s u k ie n  i  k o n -
fe k .  y i  uczy kroju metodą bardzo ułatwioną w rysunkach 
angielskich i francuskich według systemu >W 0RTH A«, ^  
s z y b k o  pod możliwie n a j d o g o d n i e j s z y m i  w a r a n -  —  
k a m i .  —  Wycina formy z papieru lub musziinu według ^  
najnowszych żm nali, najdokładniej według podanej miarj\ —  LU
Przyjmuje materjał do przykrojenia z fastrygoT »niem lub bez, P  
ręcząc, że rzecz przykrojona pięknie i bez najmniejszych popra­
wek wypadnie. — Zf mówienia na prowincję t.j. przekroju form 
lub też famego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę 

tylko o dokładną miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego.

1-go grudnia rozpoczynam NOWY KURS LEKCYJ 
ZBIOROWYCH (3  lub 4  osoby razem). Cała dokładna 

nauka kosztuje tylko: 10 złr. (5 0  godzin nauki).

=  Form a: z
Stanika krojem „Wortha" - 

„ „ angielskim ■
Spódnicy według najnow­

szych żurnalr od 85 ct. do ■ 
Żakietu krojem r Wortha“

„ „ angielskim
wolnego (Saek) . 

Kołnierza ń la „Marie 
Stuart" z ramionami. 

„Robe princesse1* . złr.
Szlafroka . . .  „
Płaszcza pół lub całkieni 

wciętego do figury złr. 
Płaszcza krojem angiel. „ 
Rotundy . . . . . .

- ( M  i -
peleryny zwykłej . . „ -

„ przecinanej z oso­
bnym kołnierzem lub
v całości

w y>1.4w -r n 3 : Józefa Rosrosiaw i. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni7 VV. Kornackiego w K rakonie.


